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BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

W eksped. miesięcznic 79 gr. z odnosze- 
rrZCUpialdi niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
zloienia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
'M ldać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

Sumienneni wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

n i a • ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
\jyiUo&Ullla> łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-tam. w  
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy aado- 
wem ściąganiu należności rabat opada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. W ydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nleprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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SKAZANY NA ŚMIERĆ

BANDYTA W YNALAZCĄ.

W więzieniu mokotowskiem w W arszawie
Po Konferencji Gospodarczej

siedzi skazany przez sąd łomżyński na karę 

śmierci za bandytyzm bandyta Czesław Racz­

kowski. Przebywając w celi, Raczkowski opra­

cował plany nowoczesnego działa przeciwlotni­

czego oraz aparatu nurkowego. Podobno wy­

nalazki skazanego bandyty są wartościowe. Pla 
ny jego przesłano do min. spraw wojskowych. 

Raczkowski załączył przytem list do ministra 

spraw wojskowych z prośbą, aby w razie uzna­

nia jego wynalazków za pożyteczne złagodzono  

wyrok i zamieniono mu karę na dożywotnie wię 

zienie.

O
POW IESIŁ SIĘ PO STRACIE ....

40 GROSZY.

Syn jednego z biednych chłopów we wsi Mil- 

jonów pow. Radom. 12-łetni Stan. Stacherczak 

z dumą pokazywał swym rówieśnikom 40 groszy 
uzyskane ze sprzedaży jagód. Onegdaj chłopiec 

zgubił gdzieś swój „majątek", lub ukradziono 

mu oszczędności. Zrozpaczony chodził po wsi, 

skarżył się wszystkim, wreszcie nie mogąc prze­

boleć straty pieniędzy, powiesił się na pasku w  

zagajniku pod wsią.

SAMOLOT SPŁONĄŁ.

Na pola wsi Rybitwy pow. Inowrocław spadł 

samolot wojskowy z Torunia. Samolot stanął 

w płomieniach w powietrzu — jednak pilot por 

T. Jezierski wyskoczył na spadochronie, nie 

odnosząc żadnych obrażeń.

ŚW IĘTOKRADZTW O.

Do kościoła parafjalnego w Bielsku włamali 

się złoczyńcy i rozbili 3 skarbonki, zdarli 2 

gablotki, z których skradli około 15 pierścion­

ków, łańcuszków, kolczyków itp. vot. Szkoda 

wynosi ok. 1000 złotych,

PIERW SZY POLSKI DOM LUDOW Y  

W  DANJL

NAKSKOV, Odbyła się w mieście porto- 
wem Nakskov na wyspie Laaland uroczystość 

otwarcia pierwszego polskiego domu ludowego 

w Danji. W uroczystości tej wzięli udział po- ' 

seł polski w Kopenhadze minister Sokolnicki 

oraz polski konsul w Nakskov p. W ingaars.

O
POLICJA ZASTRZELIŁA

UCIEKINIERA.

POZNAŃ. Z soboty na niedzielę policja prze 

prowadziła rewizję w mieszkaniu Jana Pr acha, 

podejrzanego o fałszerstwo i rozpowszechnianie 

fałszywych monet. W czasie rewizji znaleziono 

rozmaite urządzenia do fabrykacji monet, wo­

bec czego Procha aresztowano. W czasie eskor­

towania do komisarjatu, Proch usiłował zbiec. 

Kiedy mimo trzykrotnego wezwania uciekający 

nie zatrzymał się, policjanci dali do niego 4 

strzały, z których 3 były celne. Po przywiezie­

niu do szpitala Proch zakończył życie na sku­

tek otrzymanych ran.

Światowa Konferencja Gospodarcza!
tak niewątpliwie wyglądać będzie oce­

na ekonomisty. Polityk mierzyć musi jed 
nak wartość wyników inną nieco miarą. 
Dla niego, pozytywnym rezultatem jest 
już samo wskazanie trudności wewnętrz­
nych każdego z narodów biorących u- 
dział w Konferencji, zrozumienie trudno­
ści własnych, Daje to pewną platformę, 
na której można budować wzajemne po­
rozumienie,

I jakkolwiek, jeśli chodziło o wyniki 
doraźne, Konferencja wypadła ujemnie, 
to jednak, w dziedzinie wyświetlenia 
istniejących trudności, dała ona wiele. 
Nie była więc tak bardzo daremną. W

, trud podjęty w

zakończyła swe 

obrady
Ucichły echa ostatnich przemówień, 

—  wielki gmach muzeum geologicznego, 
w którym przez siedem tygodni roz­
brzmiewał głosem narad, opustoszał, za- 
mikł. Czy ożywi się kiedy?

W przemówieniu pożegnalnem prze­
wodniczącego Konferencji Mac Donalda 
wyczuć było można słabo brzmiącą nutę 
nadziei. Czy przyszłość ją usprawiedli­
wi? Czy poszczególne delegacje zdołają!__
w przerwie —  Konferencji usunąć trud- ostatecznym^bilansie, 
ności piętrzące się na drodze wiodącej 
ku porozumieniu gospodarczemu, jakby 
tego pragnął Mac Donald?

A jeśli nie —  co wtedy? Na pytania 
te tylko życie dać nam może ostateczną 
odpowiedź.

Konferencja rozeszła się, niedopro- 
wadziwszy do skutku ani jednej umowy. 
Gdyby wartość wyników Konferencyj 
mierzyć tylko ilością zawartych umów, 
niewątpliwie stawićby należało przed re­
zultatem  obrad londyńskich znak ujemny

Uroczystość c,ci
------------ *----------- Kasprowicza 

najbliższej rodziny i przedstawicieli 
władz dokonano ekshumacji zwłok, któ­
re spoczywały dotychczas w grobie ro­
dziny Dłuskich, z którą, jak wiadomo, 
łączyły Kasprowicza serdeczne stosunki 
przyjacielskie przez wiele lat.

Trumnę ze zwłokami złożono na ka­
tafalku w drewnianym kościółku przy  
starym cmentarzu. Straż honorową przy  
trumnie zaciągnął oddział Strzelca Za­
kopiańskiego oraz drużyna harcerska z 
Poznania i Górale, Skromna dębowa 
trumna tonie wśród kwiatów. Delegacje 
organizacyj społecznych składają wień­
ce. Przez kościół przewijają się tłumy  
publiczności w celu oddania ostatniego 
hołdu zmarłemu Poecie,

— :o:—

ZAKOPANE. W dniu 31 lipca roz­
poczęły się uroczystości przeniesienia 
zwłok Jana Kasprowicza do mauzoleum  
na Harendzie, W samem Zakopanem, 
jak i po wsiach podhalańskich widnieją 
nekrologi, w których komitet wykonaw ­
czy zapowiada, że w 7-mą rocznicę zgo­
nu śp. Jana Kasprowicza „aby utrwalić 
nasze obcowanie z zasługą Wielkiego 
Człowieka, który potęgą swego Ducha 
jednako służył wzłotom ducha i najszla­
chetniejszym ideałom ludzkim" przenosi 
się zwłoki Poety do mauzoleum ńa Ha­
rendzie gdzie „osamotniona krypta Jego 
stać będzie, jak przydrożny słup na szla­

ku znojnej pracy dla narodowej kultu- 
ry“-

yf! godzinach rannych w obecności

Morderca swego szwagra
-■stanie poraź drugi przed sądem Najwyższym

Sąd Najwyższy wyznaczył na dzień 23 
sierpnie termin rozprawy Leona Hałasa, 
mordercy swego szwagra 16-letniego goń 
ca bankowego Jankowiaka.

Jak wiadomo, morderstwo zostało 
wykryte po 10 latach, gdy przypadkowo 
odkryto kościotrupa, zakopanego w piw ­
nicy w jednym z domów Poznania, Ha­
łas, który przebywał we Francji, został

H Protestacyjny marsz. Gandhiego M
LONDYN. Gandhi rozpoczął wczo-, przestrzeni 40 mil w drodze z Achmeda- 

raj nowy marsz protestacyjny na czele badu do Ras. Ludność miast i wsi bę- 
32 zwolenników w celu propagowania in- dzie po drodze wzywana przez Gandhi'-
dywidualnego nieposłuszeństwa cywilne 
go. Marsz ten odbywać się będzie na

początkowo skazany na 10 lat więzienia, 
w Sądzie Apelacyjnym na karę śmierci, 
Sąd Najwyższy wyrok uchylił, a Sąd 
Apelacyjny powtórnie skazał go na bez­
terminowe więzienie. Obecnie Hałas od­
wołuje się do Sądu Najwyższego, Leon 
Hałas przebywa w więzieniu na Świętym  
Krzyżu,

Londynie przydał się na coś. Nie przy­
niósł pozytywnych wyników, —  to praw ­
da wskazał natomiast drogi, po któ­
rych iść winny usiłowania naprawy.

Uporządkowanie gospodarki własnej, 
opanowanie kryzysu na własnym rynku, 
stworzy dopiero podstawy ogólno świa­
towej naprawy.

Nie przy okrągłym stole międzynaro­
dowych obrad, ale przy warsztacie włas­
nym, czeka narody największy ale jedy­
ny skuteczny trud w walce z kryzysem. 
I jeśli prawda ta wyrażona w przemo­
wach delegata Stanów Zjednoczonych i 
innych narodów  stanie się wspólną włas-' 
nością wszystkich, wówczas możemy się 
spodziewać końca tego chaosu życia go­
spodarczego w jaki wkręciło świat naru­
szenie podstawowych zasad ekonomiki.

ego i jego uczniów do przyłączania się 
do pochodu. Gandhi liczy się z ewentual­

nością aresztowania go przez władze an ­
gielskie, to też zapowiedział, aby w razie 
aresztowania nie przerywano marszu, do 
póki chociażby jeden maszerujący pozo­

stanie na wolności. Gandhi'emu w po­
chodzie tym towarzyszyć ma jego żona. 
Wśród uczestników marszu będzie 15 
kobiet.

PAN W OJEWODA KIRTIKLIS  
CIĘŻKO ZANIEMÓGŁ.

W ILNO. W ojewoda pomorski p, Stefan Kir- 

tiklis zaniemógł nagle na ciężkie zapalenie wy­
rostka robaczkowego. W dniu dzisiejszym o 

godz. 15 w sanatorjum Towarzystwa Pielęgno­

wania Chorych pod wezwaniem Św, Józefa w  

W ilnie dokonano operacji, która przeszła do­

brze. Po operacji stan pacjenta — dobry, acz­

kolwiek bardzo poważny. Puls dobry.

e
POCIĄG PĘDZĄCY 200 KLM.

NA GODZINĘ,

Na światowej wystawie w Chicago znajduje 

się olbrzymi wagon stalowy przeznaczony do 

kursowania na linji New-York — Chicago. Jest 

to najszybszy pociąg kolejowy na świecie, pę­

dzący z szybkością 200 km. na godzinę. W agon 

ten zacznie kursować od połowy grudnia rb.

O
CZŁOW IEK, KTÓRY ŻYŁ

BEZ ŻOŁĄDKA.

W  Berlinie zmarł niedawno pewien ogrodnik, 

który przez lat jedenaście żył bez żoładka po 

operacji i cieszył się dobrem zdrowńem. Mu- 

siał unikać tylko ciężkich potraw. Zmarł na 

grypę-
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Obostrzenie stosunków Olbrzymi D"
sowieeko>niemi@ekkh

M em orandum H ugenberga złożone na ple­

num konferencji londyńskiej, w którym ten  

konserwatyw ny i dotychczas naogół przyjaźnie  

w stosunku do Sowietów nastrojony polityk nie 

m iecki pisze o „Rosji i obszernych terytorjach  

W schodniej Europy", jako źródle „w ojny, re­

w olucji i w ewnętrznego chaosu" —  nie przem i­

nął bez echa w prasie sow ieckiej.

W naczelnym artykule, organ rządowy „Iz- 

w iestja" z dnia 20. 6. 1933 r. N r. 154 przypom i­

na, że rząd niem iecki m iesiąc tem u przedłużył 

um ow ę berlińską z dnia 24 kw ietnia 1926 r., w  

której obydw ie strony obow iązują się „podtrzy ­

m yw ać przyjacielski kontakt, celem osiągnięcia  

zgody w e w szystkich zagadnieniach politycznych  

i ekonom icznych, dotyczących obydw u krajów  

jak rów nież — przypom ina— w nocie sw ojej 

m in. Stresem an zobowiązał się, że jeśliby .... w

Lidze N arodów pow stały kiedykolwiek tenden­

cje jednostronnie skierow ane przeciw Z. S. R. 

R„ rząd niem iecki z całą energją będzie prze­

ciw działać takim  zam ierzeniom ".

„Izw iestja" pisze dalej „kiedy jeden z kie­

row ników niem ieckiej partji faszystowskiej p. 

Rosenberg udał się do Londynu i tam w edług  

doniesień prasy, prowadził propagandę, której 

celem było w yw ołanie interwencji przeciw Zw ią 

zkow i Sow ieckiem u, a także insynuow ał odstą­

pienie przez Polskę N iem com polskiego Pom o­

rza w zam ian za niem ieckie poparcie dla Polski 

przy zaborze U krainy Sow ieckiej, w ówczas od­

pow iedzialni przedstaw iciele rządu niem ieckiego  

niejednokrotnie ośw iadczali, że oni nie m ają nic 

w spólnego z tem i aw anturniczem i planam i

O becnie — oburza się gazeta sow iecka —  

„członek rządu niem ieckiego pozw ala sobie  

w spom inać o tertorjach sow ieckich" i porów ny­

w ać je z kolonjam i afrykańskiem i.

N ie w dając się w ocenę tych planów  niem ie­

ckich z punktu w idzenia interesów niem ieckich, 

dziennik sow iecki dodaje w form ie groźnej za­

pow iedzi „że m asy ludow e Zw iązku Sowieckiego  

będą w idziały w kołach odpow iedzialnych za te

m em orjały, —  sw ojego nieprzejednanego w roga"

Zresztą burżuazja niem iecka pow inna pam ię­

tać jeszcze, jak to jej pobyt na terytorjach so­

w ieckich w okresie w ielkiej w ojny, zw łaszcza  

w śród ludow ych m as U krainy w yw ołał nienaw iść 

zpow odu „grabieży niem ieckich im perialistycz­

nych w ojsk" przeprow adzonej w śród tej lud ­

ności.

„Pozostaje faktem , że członek rządu niem ie­

ckiego m ógł pozw olić sobie w yciągnąć rękę ku  

ziem iom w chodzącym w skład Zw iązku Sowie­

ckiego, z którym rząd niem iecki znajduje się w  

pokojow ych i traktatowych stosunkach".

Ponieważ w stosunkach m iędzy państw am i 

obow iązuje odpow iedzialność rządu za w ystą­

pienia jego każdego członka, tem sam em „w y­

bryk" p. H ugenerga należy stanow czo błożyć na  

rachunek rządu H itlera.

Tego rodzaju deklaracje, co —  H ugenberga  

„podryw ają w szelką w iarę w deklaracje rządu  

niem ieckiego" w śród m as obywateli sow ieckich  

gdzie rozpow szechnia się opinję, że „niem ieckim  

rządow ym deklaracjom nie należy w ierzyć". 

Społeczeństwo sow ieckie w każdym bądź razie 

m usi pam iętać, że koła niem ieckie z terytorja- 

m i i ludnością sow iecką m iałyby ochotę obejść  

się tak, jak z afrykańskiem i kolonjam i.

Taką to reakcję w yw ołał m em orjał H ugen­

berga. Za ostrem i uw agam i urzędów ki sow ie­

ckiej poszła i polityka Sow ietów. D ał tem u  

w yraz rząd Z. S. R. R. skierow ując pod adresem  

rządu niem ieckiego protest również w ostrej for­

m ie zredagow any.

Zabiegi oficjalnych kół berlińskich idą w kie  

runku złagodzenia naprężonej sytuacji niem ie- 

cko-sowieckiej i uśpienia czujności m oskiew ­

skich sfer rządzących.

N ie robi to  jednak w M oskwie odpow iedniego  

w rażenia. W  m yśl w yłuszczonej już w yżej za­

sady, że „niem ieckim rządow ym deklaracjom  

nie należy w ierzyć" —  M oskw a zaczyna krytycz 

nie i z całą ostrożnością odnosić się do sw ego  

„niem ieckiego przyjaciela".

SŁU ŻĄ CA —  O SZU STK Ą
N A W IELKĄ SK A LĘ.

PRAG A. Policja praska zajm uje się nie­

zwykłym w ypadkiem hochsztaplerstw a zw yczaj­

nej służącej, która, podając się za księżniczkę 

Lichtenstein, potrafiła w takiem m niem aniu u- 

trzym ać przez 7 lat całą rodzinę zarządzającego

jedną z w iększych drukarni praskich i w yłudzić  

w tym czasie przeszło m iljon koron. Położyć 

to m ożna na karb jedynie niespotykanej łatw o­

w ierności oszukanego, na którego w pływ ała  

fałszywa księżna M arie-A ntoniette Lichtenstein  

(w rzeczyw istości M ar  ja Binova) m . in. sfingo- 

w anem i listam i księcia Lichtenstein, zapow iada- 

jącem i adoptow anie oszukiw anego.

m 4 ofiary —
Budynki (zniszczone

wany przez wicher, rzucony został o 
brzeg i przewrócony. Pasażerów zdołano 
wyratować.

D otychczas stw ierdzono cztery ofiary 
śmiertelne orkanu i 20 rannych. W  ak- 

G rad w ybił niezliczoną ilość cji ratunkow ej w zięła udział poza poli- 
szyb w dom ach m ieszkalnych. Połączę- cją i straż ogniowa w liczbie około 1000  
nia telefoniczne są w w ielu m iejscach osób. N iezwykle silny grad spadł rów - 
zerw ane. G rad położył przytem zboża nieź na m iasto K am ienica w  Saksonji. O  
na polach i zniszczył doszczętnie ow oce znacznych szkodach, w yrządzonych  przez  
w e w szystkich sadach okolicznych.

Znajdujący się na rzece statek, por-

BERLIN. N ad m iastem  Pirna i oko­
licą (pod D reznem ) przeszedł orkan, 
który wyrządził olbrzymie szkody. W 
w ielu dom ach pozryw ane zostały dachy, 
w ywrócone stare drzew a i kom iny fa­
bryczne.

Wielki hotel wyleciał
PRA GA . O godzinie 8 rano w ybuch  

o niesłychanej sile zniszczył w  Brnie M o  
raw skim 41piętrowy „H otel Europejski" 
położony w śrdm ieścńi. W e w szystkich  
sąsiednich dom ach pow ylatywały szyby  
z okien i okna w ystaw ow e. D otychczas  
z pod gruzów domu wydobyto zwłoki 
kobiety i dziecka. Prawdopodobnie jed­
nak ofiar jest znacznie więcej.

Kronika sportowa

SZTA FETA  PŁY W ACK A

TO RUŃ — BY D G O SZCZ— G DY NIA

BY D GO SZCZ. W niedzielę w Bydgoszczy  

i Toruniu start sztafet pływackich z Torunia  

i Bydgoszczy do G dyni. Z tych m iast w yru­

szyły specjalne sztafety pływackie, które się  

zm ienią co 10 kim . N a ostatnich kilom etrach  

w szyscy pływ acy w liczbie kilkudziesięciu do- 

płyną do G dyni. G igantyczny ten w yścig or­

ganizuje Liga M orska i K olonjalna. Przez ca­

ły czas sztafetom tow arzyszyć będzie łódź ża­

glow a. Praw dopodobnie sztafety dopłyną do  

G dyni w sobotę, w zględnie w niedzielę. W  no ­

cy z niedzieli na poniedziałek pływ acy nocowali 

w Chełm nie, w poniedziałek rano sztafety w y­

ruszyły w dalszą drogę do G rudziądza.

burzę donoszą rów nież z gór Rudaw y.

v powietrze
W ybuch, który było słychać w  całem  

m ieście zrobił w ielkie w rażenie i w yw o­
łał najrozm aitsze pogłoski. Pierw sze w y  
niki śledztwa w skazują, iż m ater  jąłem  
w ybuchow ym , który  zniszczył 4-pięlrow y 
hotel był praw dopodobnie ekrazyt.

K A RABIN D AJĄ CY  60 TY S. STRZA ­

ŁÓ W  N A M INU TĘ.

D yrektor laboratorjum fizyczno-chem icznego  

w Tokio w ynalazł karabin m aszynow y, który m a  

oddaw ać od 10 do 60 tysięcy w ystrzałów  na m i­

nutę. K arabin nie potrzebuje prochu i nie spra­

w ia huku; siła potrzebna na w ysyłanie kul po ­

chodzi z w prow adzonego w  ruch koła. D ośw iad  

czenia z now ą tą bronią dały w yniki zadaw al- 

niające.

ILE JEST LU D ZI N A ŚW IECIE.

N a całej kuli ziem skiej ilość ludzi w ynosi 

2,5 m iljarda. M im o braku m iejsca na ziem i 

przeludnienie nie grozi, poniew aż naogół bio- 

rąc, w ostatnich zw łaszcza czasach, zm niejszył 

się przyrost ludności m niej w ięcej w e w szyst- 

' kich krajach.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z FRA NCU SKIEGO ).

23) TO M  I.

—  Czyż nie m ógł ją kto szpiegow ać i śledzić 
z Londynu.

— M ichał Brem ont używ a tylko ludzi pew ­
nych. A le czyś ty sam nie popełnił jakiejś nie­
roztropności?

— Śm iało utrzym uję, że nie! N ie m am sto­
sunków z nikim i przepędzam  czas na zapoznaniu  
się na now o z m iastem , w którem nie byłem od  
lat dw udziestupięciu i które jest praw ie niepodo- 
bnem  do poznania. K ierując się sw em i w spom nie­
niam i, zabłąkuję się jednak w każdej okolicy. 
Jednem słow em ja za siebie zaręczam . A le po ­
w róćm y do tego, co nas przed chw ilą zajm owało. 
W ysłaniec z Londynu? —  N ie m oże być podejrze­
w anym , bo to był nie kto inny tylko  „Pięć cztery"  
G ustav Perrier, inaczej zw any Jonathan W iild.

—  N akoniec rzecz jasna, w yraźna, bezsporna, 
że nad Jenną Stall był rozciągnięty nadzór.

—  Prawda i ja tego zrozum ieć nie m ogę.
— K oniec końcem jesteśm y zagrożeni. Lada  

chw ila policja zacznie nas czynnie poszukiw ać.
V erdier potrząsnął głow ą.
—  Z tej strony nie m a żadnej obaw y —  rzekł, 

odgadnąć nas niepodobna. A le zaczną szukać m or­
dercy ....

—  A jeżeliby.... jeśli zostanie złapany, znajdą 
przy nim papiery skradzione — przerw ał Larti­
gues —  zostaniem y skom prom itowani.

—  Przynajm niej m oglibyśm y nim i zostać, ale 
zdaje m i się, że łatw o uniknąć w szelkiego niebez­
pieczeństw a.

—  Jakim  sposobem ?
—  M nie nie znajdą. Ty zm ieniasz m ieszkanie  

i nazwisko. Czy m asz paszporty z okienkam i.
—  M am , kilku narodowości.... Zrobię się H o­

lendrem.

—  I zam iast m ieszkać w  hotelu —  m ów ił dalej 
V erdier —  co jest niezręcznością, kupisz albo w y- 
najm iesz dom , każesz go um eblować i będziesz  
m ieszkał spokojnie, czekając na rozkazy M ichała 
Brem ont, do którego napiszę z zaw iadom ieniem  
o tem , co zaszło, aby się m ógł m ieć na baczności 
i ułożyć now y plan, poniew aż ten co przysłał, już  
w ięcej na nic się nie zda.

—  Proszę pana zatem o udzielenie m i chwilki 
rozm owy — rzekł M aurycy — gdyż m am z pa­
nem pom ów ić o w ażnym  interesie.

—  To w szystko jedno —  szepnął Lartigues —  
znaleźliśmy kogoś przebieglejszego, niż m y, coś- 
m y się przez dw adzieścia pięć lat nie potknęli! To  
rzecz upokarzająca!

—  Ba! m y sobie to w ynagrodzim y.
—  Co też zrobią z ciałem Jenny Stall?
—  Zaniosą do M orgi.
—  Czy m niem asz, że ona m oże być poznaną?
— Jakim sposobem , kiedy w Paryżu Jenny  

nikt nie znał. M nie co innego zajm uje.
—  Cóż takiego.
—  G ustaw Perrier. N ie przybył tutaj... nie 

był u m nie, nie znalazłszy cię po przybyciu ko ­
leją Północną, gdzieś m iał na niego czekać, jak  
ci o tem pisałem . Co się z nim stało? Czy m or­
derca z cm entarza Pere Lachaise i jego także  
dosięgnął?

— Także przypuszczenie — zaw ołał Larti­
gues. —  A leż to szaleństw o!

— N ie takie, jak ci się w ydaje. N ota skra­
dziona biednej Jenny była dokładna. W skazy­
w ała chw ilę przyjazdu, rysopis przyjezdnego i 
daw ała się dom yślać w ażności tajem nicy, którą  
m iał pow ierzoną. Im w ięcej się zastanawiam , 
tem w ięcej zdaje m i się praw dopodobnem , że  
m orderca Jennv czatował na G ustaw a i że jro  
zabił.

—  A le, jeszcze raz pytam , ktoby to m ógł być  
tym m ordercą?

—  Człow iek straszliw ie silny, m istrz, to cię za­
pew niam i nie now icjusz. Policja rozpuści za nim  
sw oje psy gończe. O n im zada porządną robotę, 

bo zręczność jego w ydaje m i się zadziw iająca.
— A ch! gdybym go dostał, — rzekł głucho  

Lartigues, którego w zrok zabłysnął pod gęstem i 
siw iejącem i brw iam i —  jabym się z nim prędko  
załatwił! U dusiłbym go w łasnem i rękam i.

— U spokój się! — odparł V erdier z uśm ie­
chem  —  uspokój się.

—  Czy to podobna się uspokoić, usłyszawszy  
o dw unastu m iljonach? D w anaście m iljonów do  
podziału na pięciu. Blisko półtrzecia m iljoua na 
każdego! To był nasz ostatni interes. O n tias 
w szystkich w zbogacił i pozw olił spokojnie do ­
kończyć życia w zgodzie z całym św iatem i bez 
obaw y policji... M yśleć o tem i zachow ać spo­
kój to niepodobna!

— Ja m yślę o tem , a jednak go zachow uję. 
N a co się kłopotać m ój drogi? Bez uniesień, bez  
gniew u i m iejm y baczne oko i ucho. N ie m oże­
m y nic użytecznego zrobić, dopóki nie poznam y  
tego, co nas okradł.

—  Czy m y go tylko kiedy poznam y?
—  Poznam y go najniezawodniej.
—  A ch! gdybym  m ógł m ieć nadzieję.
—  M ożesz, pow inieneś.
—  I w edług tw ego przypuszczenia, jakim  spo­

sobem  zdradzi się człow iek tak zręczny?
—  Zdradzi się pom im o sw ojej zręczności, gdyż  

będąc panem  tajem nicy, zechce z niej skorzystać, 
chyba, że zadow oli się stom a tysiącam i franków , 
skradzionych w  grobow cu, a resztę papierów spa­
li... W  takim razie w prawdzie go nie poznam y, 
ale nie będziem y się m ieli czego obaw iać z jego  
strony i spraw a dw unastu m il  jonów  pójdzie sw o­
im  torem . M ichał Brem ont dow iedziaw szy się. co  
zaszło, oceni położenie i w yda polecenia.

W tej chw ili w pierwszym pokoju odezw ał 
się dzw onek.

O bydwaj rozm aw iający zadrżeli i zam ienili 
szybkie spojrzenie.

—  K to to m oże dzw onić? —  zapytał V erdier.
—  M oże garson hotelow y — odpow iedział 

Lartigues.

(C iąg dalszy nastąpi).
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k tó r z y c h c ie li w y sa d z ić w p o w ie tr z e p o m n ik i

K A T O W IC E . D yrekc ja po lic ji w  
K ró lew sk ie j H uc ie aresztow ała 5 mło­
dych ludzi, k tó rzy zo rgan izow ali się w  
ce lu zn iszczen ia pom n ików „Nieznanego 
Powstańca' w  k ilku  m iastach na G órnym 
S la .sku ,

O lb rzym ia bu rza nad K ie lcam i

K IE L C E . N ad K ielcam i i oko licą w  
nocy p rzesz ła gw ałtow na bu rza z p ió ru”  
nam i i g radem . O d p io runów pow sta ło 
szereg pożarów . Z g inę ła jedna osoba.

R ów n ież nad pow ia tem i łżeck im p rze 
sz ła gw ałtow na bu rza z g radem i p io ru­
nam i. Z n iszczy ła ona po la w  oko licach

Odezwa
G m in y P o lsk ie j  
w  W o ln e m  M ie śc ie --  

_  G d a ń sk u
P ozd row ien ie śle W am ludność po l­

ska w  G dańsku , w ierna sw em u posłan­
n ic tw u dz ie jow em u , spadkob ierczyn i 
p raw odw iecznych , zak reślonych n ie ty l- 
ko trak ta tam i, a le p racą stu lec i po lsk ich 
poko leń gdańsk ich !

W  hu ragan ie w alk i o skarby nasze 
ku ltu ra lne , narodow e i re lig ijne trw am y 
na posterunku .

W alka ta o duszę dz iecka po lsk iego , 
duszę m łodz ieży po lsk ie j, duszę ludu po i 
sk iego p row adzona jest p rzez żyw io ł 
w rog i bez w yboru .

L ecz n ie co fam y się !

Z godn i, so lidarn i, zw arc i w szeregach 
G m iny P o lsk ie j, ram ow ej o rgan izacji 
w szystk ich P o laków w  W olnem M ieśc ie 
G dańsku odp ieram y atak i sił p rzew aża­
jących .

D opom óżc ie nam R odacy !

N iecha j w zruszą się serca W asze na 
w ieść , że tam u u jśc ia W isły , rzek po l­
sk ich K ró low e j —  b racia i siostry W a­
sze w  c iężk iem codz iennem zm agan iu b ro 
n ią ide i po lsk ie j w  G dańsku . Z no jny to 
trud . —

B udu jem y D om y L udow e, kap lice , 
kośc ió łk i, roz taczam y op iekę nad szko łą , 
zak ładam y T ow arzystw a L udow e, R o ln i­
cze, op ieku jem y się n iem i, p row adz im y 
w alkę o rea lizac ję p raw zagw aran tow a­
nych nam T rak ta tem W ersa lsk im , p rze­
p row adzam y w ybo ry do S ejm u gdańsk ie­
go do rad m iejsk ich i gm innych , rozsze­
rzam y p racę ośw ia tow o -ku ltu ra lną , u rzą­
dzam y u roczystośc i narodow e, o taczam y

W  o b r o n ie P o m o r z a
W o b e c s ta łe g o  w z m a g a n ia s ię  

w p r a s ie z a g r a n ic z n ej w r o g ie j  

n a m  p r o p a g a n d y w  sp r a w ie P o ­

m o r z a , R a d a  P o lsk ie g o Z w ią z k u  

W y d a w c ó w  D z ie n n ik ó w  i C z a so ­

p ism  z w r ó c iła  s ię  w u b ie g ły m  m ie ­

s ią c u  z  o b sz er n ie  u m o ty w o w a n y m  

a p e lem  w  te j k w e stj i d o z a g r a ­

n ic zn y c h  o r g a n iz a e y j w y d a w c ó w . 

A p e l p o lsk ic h  w y d a w có w  w y k a ­

z a ł, n a p o d sta w ie c y fr  i fa k tó w , 

ż e d la  P o lsk i k o n ie c z n y m  je s t  

d o stę p  d o m o r z a , o r a z ż e  d o stęp u  

te g o  N a r ó d  P o lsk i n ie  p o z w o li so ­

b ie o d e b r a ć .

A p e l z o sta ł r o z e s ła n y  w  ilo śc i  

1 5 0 0 e g z e m p la r z y w ję z y k a c h  

p o lsk im ,  fr a n c u sk im  i a n g ie lsk im .

W ia d o m o śc i n a p ły w a ją c e  o b e c ­

n ie d o W a r sz a w y w sk a z u ją , iż  

p o w y ż sz a a k c ja p o d ję ta p r z e z  

Z w ią z e k W y d a w có w  d a je r e zu l ­

ta ty  p o z y ty w n e .

J u ż  w  d z ies ią tk a c h  p ism  z a g r a ­

n ic z n y ch u k a z a ło s ię w e z w a n ie

A resz tow an i p rzyzna li się do zam iaru 
w ysadzen ia pom n ików w K ró lew sk ie j 
H uc ie, L ip inach i B rzozow icach , poczem 
chc ie li zb iec do N iem iec . D alsze docho­
dzen ia w  toku .

W ierzbn ika i uszkodz iła k ilkanaśc ie do­
m ów . O d uderzen ia pioruna zabita zo­
stała urzędniczka poczty w Wierzbniku. 
Dwie osoby odniosły śmiertelne poraże­
nia od leżących na ziemi wraz z wywró- 
conemi słupami przewodów elektrycz­
nych.

ludność op ieką spo łeczną. O to szereg na j 
w ażn iejszych p rac G m iny P o lsk ie j, de­
cydu jących o lo s ie i p rzysz łośc i ludu 
po lsk iego w  G dańsku . A  ten lud w ie lce 
o fia rny w m iarę sw ych m ożliw ośc i, to 
ubog ie rzesze robo tn icze i ro ln icze.

D ziś w ięce j n iż k iedyko lw iek n iecha j 
nam staną do pom ocy

w szyscy R odacy— O byw ate le !

N iecha j w  ca łym N arodz ie P o lsk im o tw o 
rzą się d łon ie o fia rne . ,N a pom oc P o lon j i 
w  G dańsku !"

P rosim y W as o to go rąco !

G M IN A  P O L S K A W  W O L N E M  M E - 

Ś C IE G D A Ń S K U

(T ow . zap . sąd .)

Z A R Z Ą  . D  :

Prezes — Erazm Czarnecki 
Poseł na Sejm gdański 

Wiceprezes — Ks. Bron. Komorowski 
Proboszcz paraf, św. Stanisława

Wiceprezes — Antoni Lendzion 
b. poseł do sejmu i prezes Związku Zjedn.

Zaw. Polskiego

Skarbnik — Teodor Maliszewski 
Radny Miasta Gdańska

Sekretarz Gen. Alfons Garyantesiewicz 
Magister Praw

W szelk ie dary p rosim y p rzekazać : na 
kon to G m iny P o lsk ie j P . K . O . N r. 
210040 —  lub na kon to G m iny P o lsk ie j 
w  B anku Z w iązku S pó łek Z arobkow ych , 
O ddz ia ł G dańsk —  lub na kon to G m iny 
P o lsk ie j w B anku L udow ym w G dań­
sku . —  

p o lsk ich w y d a w c ó w , w y r a źn ie i 

m o c n o  u jm u ją c e  sp r a w ę  P o m o r z a . 

S z e r e g  w y d a w n ic tw  o n a tr u je  w e z ­

w a n ie p o lsk ie  o b sz e r n e m i, a  b a r ­

d z o d la  P o lsk i p r z y c b y ln em i k o ­

m e n ta r za m i.

W  o sta tn ic h d n ia c h a p e l w y ­

d a w c ó w  p o lsk ich  b y ł p r z ed m io *  

te rn  r o z w a ż a ń  Z a r z ą d u Z w ią z k u  

W y d a w c ó w P r a sy P a r y sk ie j; u -  

c h w a lo n o z a le c ić c z ło n k o m  Z w . 

z u ż y tk o w a n ie tr e śc i a p e lu ; p r e ­

z e s Z w ią z k u  P a r y sk ie g o  p . L e o n  

B a ilb y  p o w ia d o m ił o te r n  o fic ja l­

n ie Z w ią ze k  P o lsk i.

W  B e lg ji w e z w a n ie p o lsk ic h  

w y d a w . b y ło p r z e d m io te m  r o z ­

w a ż a ń  n a o g ó ln e m  z e b r a n iu  w y ­

d a w c ó w  p ism  b e lg ijsk ic h , w  w y ­

n ik u c z e g o sz er e g p ism  b e lg ij ­

sk ich  z „ L ib r e B e lg iq u e *  n a c z e ­

le o p u b lik o w a ł z a sa d n ic z e  u stę p y  

m e m o r a n d u m  p o lsk ie g o  o P o m o ­

r z u .

W e d łu g  in fo r m , p o se ł, p o lsk ie ­
g o w  H a d ze a p e l u k a z a ł s ię w e  

w sz y stk ic h w ię k sz y c h d z ien n i­

k a c h  A m ster d a m u ,  H a g i i  R o tte r ­

d a m u  z „ D e M a a sb o d e” i „ H a a g  

sc h e C o u r a n t” n a  c z e le d a lsz e  

in fo r m a c je  z H o la n d ji d o w o d zą  

iż a p e l z a m ieśc iło r ó w n ie ż sz e ­

r e g  p r o w in c jo n a ln y c h d z ie n n ik ó w  

h o le n d er sk ic h .

Ż y w e m  e c h e m  o d e z w a ł s ię a -  

p e l w R u m u n ji, g d z ie w p ie r ­

w szy m  r z ę d z ie  z u ż y tk o w a ł g o  b u ­

k a r e sz te ń sk i „ U n iw e r sa ł*

R ó w n ie ż sz e r e g d z ien n ik ó w  

w ę g ie r sk ic h  w y d ru k o w a ło  p o lsk ie  

w e z w a n ie .

Z Ł o tw y  d o n o szą  ż e  w  sp r a w ie  

P o m o r z a z n a la z ł g o śc in ę n a ła ­

m a c h  „ S ie w o d n ia * o ra z d z ie n n ik a  

„ Ł a tw ija * k tó r y p r z y te j o k a z ji 

g o r ą c o  w y p o w ia d a p r z ec iw  fa łsz y  

w y m  in fo rm a c jo m  w  d o n ie sie n iu  

d o te j i d o in n y c h sp r a w a c h  p o ­

lity cz n y c h sz e r zo n e m i n a  c a ły m  

św ie c ie p r z e z p r o p a g a n d ę n ie ­

m ie ck ą .

P o lsk ie p la có w k i d y p lo m a ty ­

c z n e  o r a z  k o r e sp o n d e n c i p o lsk ic h  

a g e n c y j in fo r m , sy g n a liz u ją w  

d a lsz y m  c ią g u  o  p o ja w ien iu  s ięa -  

p e lu P o lsk ie g o Z w . W y d a w c ó w  

D z ie n n ik ó w  i C z a so p ism  w w y ­

d a w n ic tw a ch  r ó ż n y c h  k r a jó w .

K R E D Y T  N A  B U D O W Ę  D O P O L ­

S K IE J K O L O N J I .

W a r sz a w a . R z ą d F e d e ra ln y  
B r a z y lj  i p r z y zn a ł k r e d y t w  w y ­
so k o śc i 5 0 .0 0 0  m ilr e jsó w  ( o k o ło  
3 0 .0 0 0  z ł) n ą b u d o w ę d r o g i sa ­
m o c h o d o w ej, łą c z ą ce j  p o w ia to w e  
m ia sto  C ilo a tin ęj  s ta c ja  k o le jo w a )  
z k o le ją p o lsk ą A g u ia  B r a n ca  ,, 
( O r z e ł B ia ły  ) w  s ta n ie E sp ir ito  
S a u tz . P r z y sto so w a n ie  d o ty c h c za s  
so w e j d r o g i d o k o m u n ik a c ji sa ­
m o c h o d o w e j o tw o r z y  r y n e k  z b y ­
tu  d la  p r o d u k tó w  r o ln y c h  , u p r a ­
w ia n y ch  p r z e z k o lo n is tó w  p o ls ­
k ic h ! z a p e w n i k o lo n ji d a lsz y je j  

r o z w ó j.

— :o :—

W sz e c h św ia to w y  Z lo t  
S k a u tó w  p o d B u d a p e sz te m

O d szeregu m iesięcy czy tam y w  
dz ienn ikach w iadom ośc i o W szech­
św ia tów . Z loc ie S kau tów , t. zw . „JA M ­
B O R E E ", k tó ry m a odbyć się w  p ierw­
sze j po łow ie sie rpn ia b r. pod B uda­
pesztem na W ęgrzech . K om un ika ty , ja­
k ie nadchodzą z W ęg ier donosząo n ie­
byw ałych do tąd p rzygo tow an iach czy­
n ionych p rzez kom ite t Jam boree i  w y ­
siłku państw a i spo łeczeństw a, k tó re 
z nak ładem p ię tnaśc ie m iljonów z ło­
ty ch czyn ią od dw u la t p rzygo tow an ia 
na p rzy jęc ie 30 ty s ięcy skau tów z ca­
łe j ku li  z iem sk ie j. P race p rzygo tow a­
w cze na m ie jscu zosta ły ju ż n iem al 
ukończone....

Z P o lsk i w y jedz ie na Jam boree 
w ypraw a harcerstw a po lsk iego z łożona 
z oko ło 1500 osób , k tó ra czyn i p rzy­
go tow an ia , aby w ystęp P o lsk i na Jam­
bo ree w ypad ! jak na jw span ia le j, co 
rzecz jasna m a og rom ne znaczen ie p ro­
pagandow e w obec p rzyby łych na z lo t 
skau tów z ca łe j ku li z iem sk ie j i p rze­
sz ło m iljona zw iedzających z lo t W ę­
g rów , k tó ry d la P o lsk i żyw ią p raw­
dz iw ą serdeczną sym patję nacechow a 
ną n ie jednok ro tn ie en tuzjazm em .

K om ite t Jam boree zw róc ił się do 
harcerzy po lsk ich , aby p 'zyw ieźh ze 
sobą szereg p ły t z po lsk iem i p feśn iam i 
re lig ijnem i, i p iosenkam i ludow em i.

R ów nocześn ie skauc i w ęg ierscy 
p roszą skau tów po lsk ich , aby zab ra ł 
z sobą jak na jw iększą i lo ść w ydaw n ic tw 
o P o lsce i po lsk ie j l ite ra tuze p iękne j, w  
językach obcych ce lem w zajem nej w y ­
m iany . S kauc i w ęg ierscy p ragną w  ten 
sposób p rzyczn i się do w zajem nego 
zapoznan ia l ite ra tu ry po lsk ie j.

W IE L K I  P O Ż A R .

W e w si C ykarzew pow . S ieradz w ybuch ł 

pożar, k tó ry straw ił 13 zag ród ro ln iczych .

O
N O W Y T R A N S P O R T O S A D N I ­

K Ó W  N A  K O L O N J E  „  O R Z E Ł  B IA ­

Ł Y * .

W a r sza w a D r u g i w  ty m  r o k u , 
a 1 4 -ty  z r z ę d u  tr a n sp o r t o sa d ­
n ik ó w  n a k o lo n ję  „  A g u ia  B r a n i- 
c a  ‘ ‘ (O r z e ł  B ia ły  )w  s ta n ie  E sp i- 
to S a n c to  w  B r a z y lj i w y je d z ie z  
W a r sz a w y d n . 1 8 w r z e śn ia  r . b . 
n a o k r ę t O c e a n ia , o d c h o d zą c y  z  
T r ie s tu .

W sz e lk ic h  in fo rm a c ji u d z ie la  
z a p isy k a n d y d a tó w  n a o sa d n i­
k ó w  p r z y jm u je C e n tr a la S y n d y ­
k a tu E m ig r a c y jn e g jn e g o  w  W a r ­
sz a w ie N iec a ła 7 , o r a z w szy st ­
k ie je g o  O d d z ia ły n a p r o w in c ji  
ja k  r ó w n ie ż T o w a rz y stw o  K o lo -  
n iz a cy jn e  w  W a r sz a w ie , n l. Ś w -  
to w rz y sk a  n r . 1 7 .

—  :o :—

Z M A R Ł  S O B O W T Ó R  P A G A N I ­

N IE G O

N a M aderze zm arł sobow tó r P aga­
n in iego , sław nego sk rzypka w łosk iego . 
N azyw ał się W alter R elle r. S krzypek 
bez ta len tu —  w e w szystk iem naślado­
w ał P agan in iego , ub iera jąc się jak zna­
kom ity artysta i kop ju jąc jego ruchy . 
Jednak ta len tu pod rob ić n iem ożna. T o 
też , pub liczność n ie zw raca jąc uw ag i 
na w szystk ie podob ieństw a, w ygw izdy - 
w ała W altera R elle ra na jego konce­
rtach . ,

C ierp iąc nad te rn m ocno sobow tó r 
P agan in iego w y jecha ł na w yspę M ade- 
rę , tam po łam ał sw ó j sk rzypce na ka­
w ałk i je w łoży ł  i w  szkatu łkę , k tó rą po 
śm ierc i jego zna lez iono w  jego pośc ie­
l i.

i —  :o :—

C h o r z ó w i M o śc ic e je d n e m p r z e d się ­
b io r s tw e m .

L ikw idu je się z dn iem 31 l ip ca l933 r. p rzed - 
siob io rstw a państw ow e: P aństw ow a F ab ryka 
Z w iązków A zotow ych w  C horzow ie" i P aństw o­
w a F ab ryka Z w iązków A zo tow ych w  M ośc icach , 
a na ich m iejsce tw o rzy się i w ydz iela z adm i­
n istrac ji państw ow ej p rzedsięb io rstw o państw o­
w e .Z jednoczone F ab ryk i Z w iązków A zo tow ych 
w  M ośc icach i w  C horzow ie" .

—  :o :—

O D K R Y C IE M IA S T A  Z E P O K I

B R O N Z U W E W Ł O S Z E C H Ś R O D­

K O W Y C H .

N a zboczu M on te C etzone na po łudn ie 

od C h insi, jednego z m iast na jsta rszych etru­

sk ich , odk ry to w ska le m iasto z epok i b ron - 

zu , t. j. z p rzed 2 .000 do 2 .500 la t p rzed C hry­

stusem .

Z naczen ie tego odk ryc ia jest tern c iekaw­

sze. że jest to p ierw szy w e W łoszech środ­

kow ych ślad cyw ilizacji z epok i b ronzu .

P om ieszczen ia w ska łach są podz ie lone 

na osobne izby , w k tó rych zna jdu ją się ła­

w y zam iast łó żek i pó łk i, w idoczn ie służące 

za szafy .

W śród w ykopa lisk c iekaw e są w yroby 

garncarsk ie , ozdob ione rysunkam i w sty lu 

w schodn im .

Z na lez iono także w yroby z b ronzu , jak 

ig ły , siek ie rk i, rodza j b rzy tw y , pozatem ko­

śc i ludz i i zw ierzą t.

— o—

P R O JE K T W IE L K IC H  R O B Ó T .
O pracow any p ro jek t w ielk ich robó t pub licz­

nych w P o lsce m a zatrudn ić 100 .000 bezrobo t­

nych , a kosz t ich w yn iesie 180 m ilj. z ł.

O
K O S Ą P R Z E C IĄ Ł S Z Y JĘ

R O W E R Z Y ŚC IE .
B Y D G O S Z C Z . W ydarzy ł się trag iczny w y ­

padek śm ierc i na szosie pod K oście rzyną. W  

czasie w ym ijan ia sam ochodu ro ln ik K ratzke z 

K alisk , jadąc row erem z kosą w ręku , na jecha ł 

w szybk iem tem p ie na zdąża jącego z p rzec iw­

ne j strony rów n ież row erem n ie jak iego S te inke- 

go , przecinając mu ostrzem kosy szyją. M im o  

natychm iastow e j pom ocy S te inke w  k ilka chw il 

po wypadku zmarł na skutek przecięcia arterji. 

N ieostrożnego row erzystę aresz tow ano .
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Obchód 75-lecia istnienia Cechu Piekarskiego
Yomirn    iTi iL■ w Wąbrzeźnie
Pobudka — śniadanie — Msza św. — 

obiad — Bal reprezentacyjny.

O b ch ó d 7 5 -le tn ieg o is tn ien ia w ą­

b rzesk ieg o C ech u P iek arsk ieg o jak i o d­

b y t s ię w  n ied zie lę 3 0 l ip ca b r. —  jak 

ju ż d o n o siliśm y —  byl naprawdę impo­

nujący. —
1 b y ł n ap raw d ę im p o n u jący . Z arząd 

C ech u z p . Konradem rłujnerem n a cze­

le p raco w a li i czu w a li n ad tem z iśc ie 

m ró w czą in ten sy w n o śc ią .

C ały o b ch ó d ro zp o czą ł s ię p o b u dk ą 

o d eg ran ą ran o n a R y n k u p rzez k o m p le t­

n ą o rk iestrę 1 8 p u łk u u łan ó w z G ru d zią­

d za p o d b atu tą p . M ak o w sk ieg o .

O d sam eg o też ran a n a sa lę H o te lu 

D w ó r W ąb rzesk i p o czę ły n ap ły w ać d e­

leg ac je b ra tn ich C ech ó w : z G ru d z iąd za , 

T o ru n ia , C h e łm ży , C h e łm n a, B ro d n icy i  

in n y ch m ie jsco w o śc i. P rzy b y li g o śc ie 

sp o ży li w  p ięk n ie i g u sto w n ie u d ek o ro­

w an e j sa li (d ek o rac ja p o d k ie ru nk iem p . 

Jana S assa) o b fite śn iad an ie , p o k tó rem 

u d an o s ię w  p o ch o d z ie z o rk iestrą 1 8 -g o 

p u łk u u łan ó w n a cze le, g o śćm i, ch rzest­

n y m i sz tan daru d o k o śc io ła , —

S o len n e n ab o żeń stw o i k azan ie w y ­

g ło s ił m ie jsco w y k s. p ró b . Zakryś. — Po 

n ab o żeń stw ie k s. P ro b o szcz p o św ięc ił 

w o b ec ro d z icó w ch rzestn y ch sz tan d ar 

C ech u , p rzem aw iając ró w n ież k ró tk o , 

lecz w  p ięk n ych s ło w ach w sk azu jąc n a 

w ażn o ść sz tan d aru .

U ro czy sto ść k o ście ln ą u św ietn ił śp iew 

ch ó ró w : św . G rzeg o rza i św . C ecy lji p o d 

b atu tą p . Ernsta.

M atk i ch rzestn e: p . K u -  

rzy ń sk a z K o w alew a; p . T u liszew sk a 

z G o lu b ia ; p . B ry k so w a z W ąb rzeźn a ; 

" S ig u rsk a z W ąb rzeźn a; p . d y r. L e- 

d w o ch o w sk a ; p . R u jn ero w a, żo n a S t. 

C ech u P iek arsk ieg o ; p . C za jk o w sk a ; 

p . P io tro w sk a ; p . B ia ło w a; p . Jarzem - 

b o w sk a, żo n a sek re ta rza C ech u ; p . 

W iśn ick a i p . T w ard o w sk a .

C h rzestn i: P . sta ro sta K alk -  
ste in ; p . S en ato r W iech o w icz , W ar­

szaw a; p . rad ca w o jew ó d zk i B arc i- 
szew sk i, T o ru ń ; p . b u rm istrz S ch w arz , 

p . b u rm istrz K iich le r, K o w alew o ; p . 

b u rm istrz N o w ak o w sk i, G o lu b ; p . 

em . in sp . szko ln y T ad eu szew sk i; p . 

P rezy d en t Izb y R zem ieś ln icze j Jak u­

b o w sk i —  G ru d ziąd z; p . P rezes Z w . 
C ech ó w P iek arsk ich Jó ze fo w icz —  

G ru d z iąd z ; p . w y d aw ca „G ło su W ą­

b rzesk ieg o " S zczu k a B o les ław i p . 

S te fan K lim ek .

Z k o śc io ła u d ano s ię w p o ch od z ie 

p rzez m iasto . P o ch ó d o tw ie ra ła o rk iestra 

d a le j sz li cz ło n ko w ie w y d z ia łu czelad­

n iczeg o n io sąc o lb rzy m i ch leb , p ro ce lk i 

(g o d ło p iek arsk ie ) u czn io w ie p iekarscy , 

n o w o p o św ięco n y sz tan d ar, ro d z ice ch rze­

stn i i w ie le d e leg acy ) p rzy b y ły ch z 1 3 -stu 

sz tan d aram i. —

P o p rzejśc iu u licam i m iasta u d an o 

s ię d o sa li H o te lu „D w ó r  W ąb rzesk i1 * —  

g d z ie o d b y ło s ię u ro czy ste p o sied zen ie .

Ju b ileu szo w e p o sied zen ie zag a ił S tar-

Poświęcenie sztandaru — akademja — 

S te fan Jarzembowski o d czy ta ł k ró tk ą 

h is to rję C ech u P iek arsk ieg o . (H is to r ję tę 

p o d a liśm y w  streszczen iu w  p ią tk o w y m 

n u m erze n aszego p ism a).

D łu ższe p ięk n e p rzem ó w ien ie n a te­

m at p racy C ech u zw łaszcza w o k resie 

n iew o li w y g ło s ił P . S taro sta Kalkstein 

ży cząc C ech o w i w imieniu Pana Woje­

wody Kirtiklisa i wlasnem jak n a jp o - 

m y słn ie jszeg o ro zw o ju , w n o sząc o k rzy k 

n a cześć C ech u .

W d a lszy m c iąg u p rzem aw iali: p . 

b u rm istrz Schwarz w im ien iu m iasta , 

K o rp oracy j m iejsk ich i  w łasn em ; p . b u r­

m istrz Kiichler z K o w alew a, jak o b u r­

m istrz K o w alew a i sy n cz ło n k a C ech u 

P iek arsk ieg o . (O jc iec p . b u rm istrza śp . 

A u g u st b y ł m istrzem p iek arsk im i n a le­

ża ł p rzez d łu g ie la ta d o C ech u P iek .)

D ale j p rzem aw ia ł p rezy d en t Izb y  

R zem ieś ln icze j p . Jakubowski z G ru­

d z iąd za , w ręcza jąc C ech o w i —  Ju b ila­

to w i d y p lo m h o n o row y o d Izb y ; red , p . 

Zabelski z W arszaw y p rzem aw iał w  

im ien iu C en tra ln eg o Z w iązk u C ech ó w 

P iek arsk ich i R ad y N acze ln e j R zem io s ła 

K o ń cząc sw e p rzem ó w ien ie , w zn ió sł p . 

red . Z ab elsk i o k rzy k n a cześć R zem io s ła 

P o m o rsk ieg o ; p. Nogowski, p rezes S am o­

d z ie lny ch R zem ieś ln ikó w n a P o m o rzu 

w  im ien iu zrzeszo n eg o rzem io s ła i w ła­
sn em , p rezes Z w iązk u P iek arzy p . Jó­

zefowicz p rzem aw iał w im ien iu Z w ią­

zk u i C ech u , p . Jab ło ń sk i z G ru d z iąd za , 

sek reta rz Z w iązk u C ech ó w P iek arsk ich .

Z  k o le i p . S taro sta Kalkstein w ręczy ł 

p . p ,: Ignacowi Bryksowi, zasłu żo n em u 

d łu g o le tn iem u cz ło n k o w i zarząd u C ech u 

d y p lo m cz ło n k a h o n o ro w eg o , i p . Fran­

ciszkowi Kurzyńskiemu z K o w alew a ró w  

n ież d łu g o le tn iem u, ru ch liw em u cz ło n­

k o w i Z arząd u C ech u .

P rezy d en t Izb y R rzem ieśln icze j p . 

Jak u b o w sk i w ręczy ł n ato m iast p . Jano­

wi Piotrowskiemu cz ło n k o w i Z arząd u d y  
p lo m Izb y R zem . o fiaro w an y z o k az ji 

2 5 -le tn ie j p racy w  zaw o d zie p iek arsk im .

Ż y czen ia z o k azji te j z ło ży ła p . P io­

tro w sk iem u jeg o có reczk a M ary s ia , w y ­

g łasza jąc d o sw eg o k o ch an eg o o jca 
p iękn y w ierszy k .

Z k o le i có reczk a S tarszeg o C ech u p . 

R u j n era — Z o fja w y g łos iła ró w n ież 
n ast. w iersz :

D O P A N Ó W M IS T R Z Ó W P IE K A R Z Y !

C ześć p iek arstw u ! C ześć ty m  b ia ły m  

T w ó rco m z łask i B o żej d aró w , 

M ło dy m i p o siw ia ły m , 

D źw ig a jący m h u k c iężaró w .

C ześć p racy , k tó rą p o t ro s i. 

B y ch leb , o k tó ry s ię p ro s i 

B o g a, a w y d a ły ro łe , 

Z aw sze b y ł w  d o m u n a sto le .

R zad k o k to so b ie p rzed staw ia , 

G d y zasiąd z ie d o śn iadan ia ,

szy C ech u p . K o n rad Rujner w ita jąc 

p rzy b y ły ch g o śc i: P an a S taro stę Kalk­

steina, p . rad cę Barciszewskiego z T o ru­

n ia , sen ato ra Wiechowicza z W arszaw y , 

p rezy d en ta Izb y R zem ieśln icze j p . Ja­
kubowskiego z G ru d ziąd za , p rezesa 

Z w iązk u C ech ó w P iek arsk ich p . Józefo­

wicza z G ru d z iąd za , b u rm istrzó w p . p . 

Schwarza z W ąb rzeźn a, i Kiichlera z K o ­

w alew a, n acze ln ik a U rzęd u S k arb o w eg o 

p . Wruka, zast. n acz . p . Kątnego, d y r. 

Ledwochowskiego, p rzed st. p rasy , ro d z i­

có w ch rzestn y ch sz tan d aru i p rzy b y ły ch 

g o ści, —  b rać p iek arsk ą z ró żn y ch m iast. 

N a zak o ń czen ie sw eg o p rzem ó w ien ia 

p o w ita ln eg o p . S tarszy C ech u K ó n rad 

R u jn er wzniósł okrzyk na cześć Najjaś­

niejszej Rzeczypospolitej, Jej Prezyden­
ta P. dr. I. Mościckiego, Pierwszego Mar­

szałka Polski P. Józefa Piłsudskiego i 
P. Ministra Przemysłu i Handlu dr. Za­
rzyckiego. W zniesiony okrzyk powtórzo­

no trzykrotnie a orkiestra odegrała 
Hymn Państwowy.

Z k o le i p . S tarszy C ech u p o p ro sił p . 

sen . Wiechowicza n a p rzew o d n icząceg o 

u ro czy steg o p o sied zen ia, k tó ry u rząd ten 

p rzy ją ł. N astęp n ie sek reta rz C ech u p .

T le to m o zo łu sp raw ia

P iec c iasta d o sp o ży w an ia .

M istrz , cze lad n ik i u czn io w ie 

W  n ag ro d ę w  sercu , w  g ło w ie, 

M ają k ło p o ty , zm artw ien ia 

O d p u b lik i d o zn o szen ia .

Jeśli m ąk a p o d ro żeje ,

P rzez w y w o zy zb o ża z k ra ju , 

P iek arz w in ien —  i g d y w ie je 

W ich er, lu b śn ieg p ad a w  m aju .

K ró tk o : g d y jes t b ied a jak a .

N a p iekarza , n ieb orak a 

W szy scy p sy łacn o w iesza ją, 

P o lic ję , sąd y w iesza ją .

A  śc iąg a ją zeń p o d atk i

Ju ż d o p raw d y b ez l i to śc i, 

G o to w i zab rać o sta tk i

I o b ed rzeć d o n ag o śc i. —  

D o la p iek arzy w ięc sm u tn a , 

A  n ie raz n aw et o k ru tn a ;

M ało k to m u d o b rze ży czy . 

M u si p ić k ie lich g o ry czy . 

L ecz p o d n ieśc ie w g ó rę serca ! 

B o p rzem in ie czas u d ręk i, 

P rze jd z ie k res te j p o n iew ie rce . 

Z am ilk n ą sk arg i i jęk i.

B ąd źc ie ty lk o jed n i, zg o d n i, 

A  n ie b ąd źc ie sm u tn i, g ło d n i; 

G d y razem b ęd z iec ie trzy m a li, 

L o s w asz z czasem s ię u sta li.

P rzy sz tan d arze p o łączen i,

U zy sk ac ie m o c i s iłę ,

P rzestan iec ie b y ć w zg ard zen i, 

N ie p o ło ży c ie s ię w  m o g iłę .

P rzecież w y p an o w ie p iek arze. 

L u d z ie g o d n i, n ie zb ro d n ia rze.

I w y ży ć n a św iec ie ch cec ie , 

A  d a B ó g , też ży ć b ęd z iec ie !

N a tem p ro g ram ju b ileuszo w eg o p o­

s ied zen ia zo sta ł w y czerp any . P rzew o d n i­

czący p o sied zen ia p . sen ato r W iech o w icz 

p o d z ięk o w a ł w szy stk im zeb ran y m za 

p rzem ó w ien ia i u d z ia ł w p o sied zen iu 

p o czem h asłem cech o w y m „C ześć P ie­

k arstw u " zako ń czy ł p o sied zen ie .

N astęp n ie sk ład an o g w o źd z ie d o 

d rzew ca n o w o p o św ięco n ego sz tan d aru . 
G w o źdz ie z ło ży li:

1 ) ’H o n o row y P ro tek to r i ch rzestn y 
sz tan d aru p . S taro sta K alk ste in .

2) Z w iązek C ech ó w P iek arsk ich R zp lite j 
P o lsk ie j —  W arszaw a.

5 ) S en ato r S te fan W iech o w icz W arszaw a.
6 ) Izb a R zem ieśln icza G ru d z iąd z .
7 ) W  im ien iu P o m . Z w . C ech ów P iek arsk . 

C h rzestn y Jó zefo w icz —  G ru d z iąd z .
8 ) C h rzestn y p . K . K iich le r, b u rm istrz m . 

K o w alew a.
9) C h rzestn a p . M arja L ed w och o w sk a --  

W ąb rzeźn o .
8 ) C h rzestn a p . H . S ig u rsk a W ąb rzeźn o .
9 ) C h rzestn a p . T . B ia ło w a W ąb rzeźno .

1 2 ) C h rzestn a i n a js ta rszy cz ło n ek C ech u 
F ran c iszk o stw o K u rzy ń scy — . K o w alew o .

1 3 ) C h rzestn a p . B . Jarzem b o w sk a W ąb rz .
1 4 ) C h rzestn a p . W iśn ick a —  W ąb rząźno .
1 5 ) C h rzestn y p . em . in sp . A . T ad eu szew sk i
1 6 ) W  im ien iu „G ło su W ąb rzesk ieg o *1 —  

ch rzestn y p . B . S zczu k a —  W ąb rzeźno .
1 7 ) C ech S zew sk i —  W ąb rzeźno .
1 8 ) C ech S to la rsk T —  W ąb rzeźno .
1 9 ) C ech R zeźn ick i i W ęd lin ia rsk i —  W ą­

b rzeźn o .
2 0 ) C ech M etalo w có w — W ąb rzeźn o .

Sztandar Cechu Piekarskiego

2 1 ) C ech K o w alsk i —  W ąb rzeźno .
2 2 ) C ech K raw ieck i —  W ąb rzeźno .
2 3 ) C ech F ry z jersk i —  W ąb rzeźn o .
2 4 ) P . L u d w ik B ręczew sk i (d aw n . „P o lsk i 

P iec" ) P o zn ań .
2 5 ) C ech P iek arsk i —  G ru d z iąd z .
2 6 ) C ech P iek arsk i —  B ro d n ica .
2 7 ) C ech P iek arsk i —  C h e łm n o .
2 8 ) C ech P iek arsk i —  C h e łm ża.
2 9 ) C ech P iek arsk i —  G d y n ia .
3 0 ) C ech P iek arsk i —  D zia łd o w o .
3 1 ) C ech P iek arsk i —  T o ruń .
5 0 ) C ech P iek arsk i —  św iec ie .
5 1 ) L u b o ń sk a F ab ry k a D ro żd ży .
5 2 ) C ech P iek arsk i —  W ejh ero w o.

OBIAD.

B ezp o śred n io p o u ro czy stem , ju b ileu - 

szo w em p o sied zen iu sp o ży to w sp ó ln ie 

o b iad , p o d czas k tó reg o w zn ies io n o ca ły 
szereg to astó w .

P . Jabłoński sek reta rz Z w iązk u C e­

ch ó w P iek arsk ich z G ru d z iąd za w zn iós ł 

to ast n a cześć P an a S taro sty Kalksteina, 

p . P rezy d en t Izb y R zem ieśln icze j Jaku­
bowski n a cześć żo n y S tarszeg o C ech u: 

p . Rujnerowej i pań. P an S taro sta Kalk­

stein na cześć Wojska Polskiego i Mar­
szalka Piłsudskiego; red. Zabelski na 

cześć p. radcy Barciszewskiego, p . F ran­

c iszek Kurzyński z ’ K o w alew a n a cześć 
p ań , P o zatem w y g ło szo n o cały szereg 

in n y ch to astó w n a cześć R zem io sła P o­

m o rsk ieg o , C ech u P iek arsk ieg o w W ą­
b rzeźn ie i td .

P o d czas o b iad u u ch w alo n o w y słać d o 

Pana Wojewody Pomorskiego Kirtikli­
sa telegram hołdowniczy.

P o d k o n iec o b iad u có reczk a S tarsze­

g o C ech u p . R u jn era Z o fja , w y g ło s iła n a­

stęp u jący w ierszy k M arji K o n o p n ick ie j:

N asz sz tan d ar tk a ła ży w a m o c, 

C o śm ierc i s ię n ie lęk a !

P rzez ch m u rn e d n i, p rzez g łu ch ą n o c , 

T k a ła g o d u ch ó w ręk a .

W y je j d rg a jącą sn u liśc ie n ić

Z serca , co żarem b ije ...

T en ty lk o cech jes t g o d z ien ży ć . 

C o w ie sam , —  że ży je !

N asz sz tan d ar p o w ia ł w  jasn ość zó rz

N a d rzew cu z teg o d rzew a.

C o k o rzen iam i w szerz i w zd łu ż —  

W zro sło z te j z iem i trzew a,

I  n ik t i n ic , p rzez żad en tru d ,

N ie zerw ie w ęz ła teg o ;

C o z z iem ią w iąże w iern y cech , 

A  z iem ię z d u ch em jeg o .

N asz sz tand ar jed n o h asło m a,

I  jed n o zaw o łan ie ;

W  jed n o śc i, p racy —  ży c ie trw a ;

Jest z k lęsk i —  zm artw y ch w stan ie ;

W y g o z czc ią n ieśc ie w  ży c ia ch ram , 

O d z iem i d o m ac ie rzy ...

T en ty lk o w ejd z ie d o ju tra b ram , 

K to w  ju tro sw o je w ierzy !

O b iad p rzec iąg ną ł s ię w  h arm on ijn e j 

atm o sfe rze d o g o d z in y 1 5 .3 0 —  p o czem 

u d an o s ię d o o g ro d u p . T w ardo w sk ieg o 
g d z ie o d b y ł s ię k o n cert o rk iestry 1 8 p u ł­

k u u łan ó w z G ru d z iąd za . D o d ać trzeb a , 

że o rk iestra, k o n certu jąc p o d czas o b ia­

d u , o trzy m ała o d g o śc i rzęsis te o k lask i.
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Czcigodnemu Państwu Chwiałkowskim 

w dniu „Srebrnego Wesela"
W  d n iu ju trz e jsz y m , t j . 3 s ie rp n ia rb . 

p a ń s tw o BAC h w i a l k o w s c y  o b c h o d z ą ju b i­

le u sz 2 5 - le c ia p o ż y c ia m a łż e ń sk ie g o i  

ty le ż la t p ro w a d z e n ia in te re su .

Z a c n i Ju b i la c i z n a n i są w śró d o g ó łu 

n ie ty lk o o b y w a te ls tw a w ą b rz esk ie g o , a le 

c a łeg o p o w ia tu , a to d z ięk i Ic h p ra w y m 

c h a ra k te ro m i w ie lk im z a le to m o so b i­

s ty m .

P a n S ta n is ła w C h w ia łk o w sk i u ro d z i ł 

s ię w  P o z n a ń sk ie m w  z n a n y m h is to ry c z - 

n e m m ie śc ie Ż n i n i e .

P o u k o ń c z e n iu sz k ó ł p rz y b y ł 

d o W ą b rz eź n a p ra c u jąc w z a w o d z ie 

k u p ie c k im w  b ra n ż y b ła w a tn e j. Ja k o 

m ło d y su b je k t, p ra cu ją c u o b c o k ra jo w c a 

S te rn a , w y k a z a ł w ie lk i z m y s ł k u p ie c k i. 

P o s ta n o w ił, c h o ć je sz cz e m ło d y m b y ł  w y ­

k u p ić f i rm ę , w  k tó re j p rac o w a ł. I to m u 

s ię u d a ło , b o ć n ie sz cz ę d z ił p ra c y , t ru d u 

i  z n o ju .

Ja k ju ż w sp o m n ie l iśm y , ja k o m ło d y 

su b je k t w y k a za ł n ie p rz e c ię tn y z m y s ł i  

ż y łk ę k u p ie c k ą i to te ż je s t z a s łu g ą , ż e 

p o tra f i ł w y ru g o w a ć z n a sz eg o te re n u z n a­

n ą f i rm ę n iem ie ck ą . T e n te ż c z y n p o z o - 

s ta je M u  sp e c ja ln ie z a l ic z a n y d o rz ę d u 

n ie m n ie j in n y c h p o w a żn y c h z a s łu g .

Z  c h w ilą w e jśc ia w  z w ią z ek m a łż e ń­

sk i z p . B ro n is ła w ą R o lira d ó w n ą c ó rk ą 

z n a n e j i s ta re j ro d z in y n a te ren ie w ą­

b rz e sk im n ie p o p rz e s taw a ł p ra c o w a ć 

d la p o d trzy m a n ia d u c h a p o lsk ie g o .

O n to , z z a c n ą M a łż o n k ą sw ą , b y l i  

w sp ó łza ło ży c ie la m i T o w arz y s tw a Ś p ie w u 

, ,L u tn i" , k tó re j p ie rw sze z e b ran ia i le k ­

c je o d b y w a ły s ię w  sa lc e p a ń s tw a R o li*  

ra d ó w , k tó rz y n a c e le k rz e w ie n ia p o lsk o­

śc i sp e c ja ln ie w y b u d o w a l i tę sa lk ę .

P c z a tem p . S ta n is ła w C h w ia łk o w sk i 

c h ę tn ie u d z ie la ł s ię w  p ra ca c h sp o łe cz­

n y c h . Z  c h w ilą o d z y sk a n ia N ie p o d leg ło­

śc i p . C h w ia łk o w sk i s ta n ą ł w  sz e re g a c h 

B ra c tw a S trz e le c k ie g o , g d z ie p rz ez sz e­

re g la t p ia s tu je g o d n o ść p re z e sa . Je g o 

te ż z a s łu g ą je s t, ż e w y b u d o w a n o S trze l­

n ic ę B ra c tw a K u rk o w e g o i u rz ąd z o n o 

p rz y n ie j p ię k n y o g ró d .

B ie rze c z y n n y u d z ia ł w  o rg a n iz a c ja c h 

z a w o d o w y c h , ja k w  K o rp o rac j i K u p ­

c ó w S a m o d z ie ln y c h , z rze sze n iac h g o sp o­

d a rcz y ch . N ie ty lk o ż e c h ę tn ie w sp ó łp ra­

c u je z o rg a n iz a c ja m i p o p ie ra ją c em i a r- 

m ję , a le sa m „ w y s taw i ł w ła sn ą a rm ję " 

d z ie c i —  b o l ic zą c ą 5 c ó re k i 7 sy n ó w . 

C h rz e s tn y m o jc e m 7 -g o sy n a p . C h w ia ł- 

k o w sk ieg o je s t P a n P re zy d e n t R z e cz y­

p o sp o l i te j d r . Ig n ac y M o śc ic k i .

W  o b c h o d a c h n a ro d o w y c h c z y k a to­

l ic k ic h  p . C h w ia łk o w sk i s łu ży ra d ą i  d a­

le k o id ą c ą w sp ó łp ra c ą N ie o d rz e cz y b ę­

d z ie te ż w sp o m n ie ć , ż e p . C h w ia łk o w sk i

* *

G d y b y s ię k o g o sp y ta n o z m ia s ta . 

A lb o te ż w  c a ły m n a sz y m p o w iec ie . 

K to  są C h w ia łk o w scy ? —  M ą ż c z y n ie w ia s ta 

N a w e t z s tro n ' d a lsz y ch ta k o d p o w ie c ie :

T o p a try jo c i i z a cn i lu d z ie .

W ie rn i O jc z y ź n ie i K o śc io ło w i, 

M o d li tw ą , p ra c ą w  z n o ju i t ru d z ie 

S łu ż ą i B o g u i N aro d o w i. 

p ra c o w a ł i p ra c u je z e z n a jo m o śc ią s to­

su n k ó w g o sp o d a rcz y ch w  ró żn y c h k o m i­

s ja ch m ie jsk ic h i sk a rb o w y c h , d a jąc 

w p ro s t n ie o c en io n e u s łu g i m ia stu i sp o­

łe cz e ń s tw u .

W z o ro w y o jc iec ro d z in y , d o b ry k a to­

l ik  i g o rą c y p a tr jo ta —  p rz e d s ię b io rc z y , 

ro z u m n y k u p ie c o to p o s tać p . S ta n is ła w a 

C h w ia łk o w sk ie g o .

W  c ię żk ie j , o d p o w ie d z ia ln e j p ra c y 

d o p o m a g a M u  z a c n a M a łż o n k a Je g o , p . 

B ro n is ław a z R o lira d ó w , C h w ia łk o w sk a , 

k tó ra ju ż p rz e d w o jn ą u d z ie­

la ła s ię z a w sz e c h ę tn ie w p ra ca c h 

b ra c tw k o śc ie ln y c h , sp o łe c z n y c h . W id z i ­

m y Ją w  c z a sa c h z a b o rc z y ch w  ró ż n y c h 

te a trac h a m a to rsk ic h o rg an iz a c y j k a to­

l ic k ic h c z y sp o łe cz n y c h , g d z ie s ły n ę ła z  

sw e g o p ię k n e g o śp ie w u , z b ie ra jąc l ic z n e , 

z a s łu ż o n e p o c h w a ły . B ra ła te ż c z y n n y 

u d z ia ł w  p ra c a ch T o w a rz y s tw a Ś p ie w u 

św . „ C e c y l j i " , p ó ź n ie j w  a k c j i c h a ry ta­

ty w n e j P a ń M iło s ie rd z ia św . W in c e n te g o 

a P a u lo .

Ja k o w ie rn a c ó rk a K o śc io ła k a to l i­

c k ie g o w y ch o w u je d z ie c i sw e w  g łę b o k im 

d u c h u re l ig i jn y m , a sa m a w  B ra c tw a c h 

K o śc ie ln y ch p ra c u je . K ie d y św ię to k ra d­

c z a d ło ń o k ra d ła c u d a m i s ły n ą cy o b ra z 

M a tk i B o sk ie j z a p rz y c z y n ą P a n i C h w ia ł 

k o w sk ie j o b ra z te n p rz y w ró co n o d o p ie r­

w o tn e g o , św ie tn eg o s ta n u .

P . B ro n is ła w a C h w ia łk o w sk a je s t 

w z o rem m a tro n y p o lsk ie j , k tó ra w ie rn ie 

s tró ż u je p rz y o g n isk u d o m o w e m . Z  z a p a­

łe m p o św ięc i ła s ię w y c h o w a n iu l ic z n e j 

ro d z in y , k tó ra w z o ru ją c s ię n a t ra d y c j i 

sw e g o d o m u ro d z in n e g o b ę d z ie m o g ła z  

p o w o d z e n ie m k ła ść p o d w a l in y p o d sw o je 

p rz y sz łe ż y c ie o so b is te .

P o z a c ię ż k ą p ra c ą w  w y c h o w y w a n iu 

l ic z n e j rz esz y d z ia te k , P a n i C h w ia łk o w­

sk a z n a jd u je z a w sz e c z a s n a z a jęc ie 

s ię u b o g im i, k tó ry c h z iś c ie sa m a ry ta ń­

sk ą o p ie k ą o ta c z a .

N ie sp o só b w y lic z y ć z a s łu g i p ię k­

n y c h c z y n ó w P a ń s tw a C h w ia łk o w sk ich , 

p rz e d k tó re m i d z iś k a ż d y c h y l i c zo ło .

W  d n iu w ięc ta k w ie lk ie j u ro cz y s to śc i 

sk ła d a m y Ju b i la to m n ie ty lk o  w  n a sz e m 

im ie n iu a le i c a łe g o sp o łec z e ń s tw a w ą­

b rz e sk ie g o , k tó reg o w y ra z ic ie la m i o p in j i  

je s te śm y , g ra tu la c je n a jso len n ie jsze z o - 

k a z j i d o c z e k a n ia s ię w  z d ro w iu i szc z ę­

śc iu w  o to c z e n iu l ic z n eg o p o to m stw a te­

g o d n ia u ro c z y s te g o o ra z ż y c zy m y Im  n a 

p rz y sz ło ść te g o sa m eg o sz c zę śc ia , w  g ro­

n ie sw e j ro d z in y a z a d w a d z ie śc ia p ię ć 

la t d o c z e k an ia w  ty m  sa m y m s tan ie z ło ­

te g o Ju b i le u sz u m a łż eń sk ieg o .

A d  m u lto s a n n o s .

R e d a k c ja .

O n , p a n S ta n is ła w , to k u p ie c rz u tk i —  

C h lu b n e św iad e c tw o d a je m M u  śm ie le —  

P o c z ą te k sk ła d u , c h o ć b y ł m a lu tk i , 

D z iś b a rd zo l ic z n ą m a k l i je n te lę .

L e c z i sp o łe c z n ik z N ieg o g o r l iw y . 

W szę d z ie G o z n a jd z ie sz , g d z ie p o ż ąd a n y , 

W  B ra c tw ie S trze lec k iem , u śp ie w u n iw y  

S to i n a c z e le , z a w sz e k o c h a n y .

P o d o b n ą p a n i je s t B ro n is ła w a ,

Je g o m a łż o n k a , ż y c ia p o d p o ra . 

G d z ie ty lk o d o b ra w y m a g a sp raw a , 

T am z aw sze d ą ż y ć i p o m ó c sk o ra .

W  B ra c tw a ch k o śc ie ln y ch o b o je c zy n n i. 

W zo rem p a ra f j i S w e j p rz y św iec a ją , 

T o te ż ro d a cy w d z ię cz n o ść Im  w in n i  

I c z eść z a s łu g o m c h ę tn ie o d d a ją .

P a n B ó g n a g ro d z ił Ic h d o b ro t liw y

Ju ż tu z a ż y c ia , g d y ż w ien iec d z ia te k 

Z d o b i to s tad ło , z c ze g o sz c zę ś liw y 

T ro sk l iw y o jc iec , n a jle p sz a z m a te k .

D z iś ć w ie rćw ie k o w a ś lu b u ro c zn ica 

P a ń s tw a C h w ia łk o w sk ic h , w ię c n ic  d z iw n e g o

Ż e to ra d o śc i z b o żn e j k ry n ic a

D la N ic h i k re w n y c h g ro n a c a łeg o .

Nakoniec wznieśmy okrzyk w około,

Który stokrotnie echa odbiją:

Gdy w dniu pamiętnym dziś tak wesoło, 

Państwo Chwiałkowscy niechaj nam źyją!!!

(J . R .)

(D o k o ń c z e n ie z e s tro n y 4 - te j)

B A L  R E P R E Z E N T A C Y J N Y .

W ie c zo re m , k ie d y z a k o ń c z o n o k o n­

c e rt w  o g ro d z ie , w  sa l i h o te lu „ D w ó r  

W ą b rz e sk i" o d b y ł s ię b a l re p re z e n ta cy j­

n y z b a rd zo l ic zn y m  u d z ia łe m o b y w a te l­

s tw a w ą b rz e sk ie g o i g o śc i z a m ie jsc o­

w y c h . W śró d m iłe j h a rm o n j i b a w io n o s ię 

o c h o c z o d o ra n a .

C a ło ść o b c h o d u w y p a d ła n a d z w y cz a j 

p ię k n ie d z ię k i s ta ra n io m Z a rzą d u , k tó ­

ry  p rz y w sp ó łp ra cy w szy s tk ic h c z ło n k ó w 

i K o m is j i ju b i leu sz o w e j z d o ła ł u rz ą d z ić 

o b c h ó d ta k , ż e w sz y sc y b y l i  n a d z w y cz a j 

z a d o w o le n i i o d n ie ś l i ja k n a j le p sz e w ra­

ż e n ia .

I
 WIADOMOŚCI POTOCZNEl

Wąbrzeźno, dnia 2 sierpnia 1933 roku

—  P o d z i ę k o w a n i e . Z a rz ą d C sc h u P ie k a r­

sk ieg o w  W ą b rze ź n ie sk ła d a n in ie jsze m se rd e c z­

n e p o d z ię k o w an ie W ie l. K s . P ro b o sz c zo w i Z a -  

k r y s i o w i z a w y g ło sz e n ie p ięk n e g o p rze m ó w ie n ia 

p rzy p o św ię c e n iu sz tan d a ru , c h ó ro m św . G rz e­

g o rza i św . C e c y l j i z a p ię k n y śp ie w p o d c z a s 

n a b o ż eń s tw a p . P a w ł o w i P i o t r o w s k i e m u z a 

p ięk n y d a r, p . Ja n o w i S a s s o w i z a d e k o rac ję 

sa l i o ra z w szy s tk im ty m , k tó rz y p rz y c z y n il i s ię 

d o u św ie tn ie n ia n a sz e j u ro c z y s to śc i 7 5 - le c ia is t­

n ien ia . Z a rz ą d C e ch u .

—  P o w r ó t  z  u r l o p u . N a c z e ln ik S ą d u G ro d­

z k ie g o p . sę d z ia S m ó l s k i w ró c i ł z u r lo p u i o b­

ją ł u rz ęd o w a n ie . U r lo p n a to m ia s t ro zp o c z ą ł sę­

d z ia S . G ro d z k ie g o p . Ż u r a l s k i .

—  U r l o p . K o m e n d a n t p o w ia to w y p o l ic ji  

P a ń s tw o w e j p . p o d k o m isa rz S z m y t k o w s k i ro z­

p o c zą ł u r lo p w y p o c z y n k o w y .

—  P o w r ó t z  u r l o p u . In s tru k to r R o ln y p . 
M a l k i e w i c z  w ró c ił z u r lo p u i o b ją ł u rz ę d o w a n ie 
B iu ro c z y n n e je s t w  2 -g i i o s ta tn i p ią te k k a ż­
d e g o m ie s iąc a . W  b ie żą c y m m ies iąc u p rzy p a­
d a ją d n i u rz ęd o w a n ia w  d n ia c h 1 1 i 2 5 .

—  Ć w i e r ć  w i e k u  i s t n i e n i a  C e c h u  M a l a r s k i e ­

g o . W  d n iu 1 s ie rp n ia rb . m in ę ło 2 5 la t o d z a­

ło ż en ia C e ch u M a la rsk ieg o n a p o w ia t w ąb rze­

sk i C ec h z a ło ż y ł p . B ro n is ław S t a ń c z e w s k i ,  

z n an y w  n a sz em m ie śc ie o b y w a te l, z p o d k tó ­

re g o p e n d z la w y sz ły p rze p ięk n e o b ra z y n p . 

z a m e k b isk u p ó w c h e łm iń sk ic h , F re d ek , (o b ra z 

te n u m ie sz c za n o w  sa l i M a g is tra tu i h o te lu p o d 

O rłe m ). P . S ta ń c z ew sk i je s t o d z a ło że n ia je g o 

s ta rsz y m C e ch u , p rz e d te m ju ż p ra c o w a ł sa m o­

d z ie ln ie w  z a w o d z ie m a la rsk im 1 1 la t . Z a w y ­

t rw a łą , n ie p rz e rw an ą 2 5 - le tn ią p rac ę ja k o s ta r­

sz y C e ch u o trz y m a ł p . S ta ń c z e w sk i d y p lo m  

o d Iz b y R z em ie ś ln ic ze j (o c z e m ju ż d o n o s il iśm y ) 

C ec h M a la rsk i l ic zy ł w  d n iu z a ło że n ia 2 8 -m iu 

c z ło n k ó w a o b e cn ie ty lk o  8 -m iu . Z a s tę p c ą s ta r­

sz e g o C e c h u i se k re ta rz e m je s t p . G o ł ę b i e w s k i ,  

sk a rb n ik ie m p . L i c h e w i c z .

Z e w zg lęd u n a b ra k o d p o w ie d n ich fu n d u sz ó w 

i c ięż k ieg o p o ło ż en ia m ate rja ln e g o c z ło n k ó w 

C e ch u , p o s tan o w io n o ż a d n e g o o b c h o d u n ie u - 

rzą d za ć . —

W ą b rz e sk ie m u C ec h o w i M a la rsk ie m u ż y cz y­

m y p o m y ś ln o śc i i ro zw o ju .

R e d a k c j a .

—  E g z a m i n  m e t a l o w c ó w . W  so b o tę o d b y ł

> s ię e g z a m in c z e la d n ic z y d la m e ta lo w c ó w . P rze - ! —  P l y w a c z e w o . (Z eb ran ie K ó łk a R o ln ic ze g o ) .

I  w o d n ic zą c y m b y ł p . B ro n is ław G r a b o w s k i , a ja - (W  n ie d z ie lę d n ia 6 s ie rp n ia b r . o g o d z . 4 - te j 

k o ła w n icy p . p .: G ó r k o w s k i W ła d y s ła w i M i >  p o p o ł. o d b ę d z ie s ię z w y k łe z e b ra n ie m ies ię cz n e

I Ju b i la tó w p rz y ja c ió ł rze sza 

Ż y w y w  n ie j u d z ia ł b ie rz e ta k m n o g a , 

Z w iąz a n k ą ż y c ze ń d o N ich p o sp ie sza , 

B ło g o s ła w ie ń s tw o sp rasz a u B o g a .

B y  im  p o m y ś ln o ść n a d a l sp rz y ja ła . 

C z ers tw e Im  z d ro w ie s łu ż y ło s ta le . 

B y  g o d ó w * z ło ty c h s ię d o c ze k a ła 

T a m iła P a ra w e c z c i i c h w a le .

A  k ie d y ś w  n ie b ie n ie ch a j z a s ięd z ie 

W śró d d o b ry c h d z ie c i , w n u k ó w ’ c z e la d k t, 

G d z ie t ro sk n i b ó ló w ż a d n y c h n ie b ę d z ie , 

L e c z św ię ty c h u c ie ch w ie cz n ie d o s ta tk i.

T o są se rd e c zn e w szy s tk ic h ż y c z en ia . 

C o Ju b i la tó w w  p o sz a n ie m a ją .

A  p ra g n ą c sz cz e rze ty c h ż e sp e łn ien ia , 

P u b l ic z n ie , g ło śn o w y raz im  d a ją .

—

r a w s k i Ja n . W y zw o lo n y c h z o s ta ło 3 -c h u c z n i 

i to p p .: Jó z e f Ć w i k l i ń s k i , W ła d y s ła w S e i f l e r ,  

o ra z C h m i e l e w s k i , w sz y scy z w y n ik ie m b . d o­

b ry m .

—  Z e b r a n i e  p l a c ó w k i  w ą b r z e s k i e j P o w s t a ń *  

c ó w  i  W o j a k ó w  O . K .  V I I I . o d b y ło s ię -w d ń iu 

2 9 u b m . w  sa l i h o te lu p o d O rłem p rz y l ic z n y th 

u d z ia le c z ło n k ó w . P o o m ó w ie n iu sp raw o rg a­

n iza cy jn y c h p . W o l n i k w y g ło s i ł a k tu a ln y re­

fe ra t p . ty t : „ P o lsk a n a m o rz u " .

—  R e j e s t r a c j a  p o j a z d ó w  m e c h a n i c z n y c h . K o ­

m is ja d la re je s tra c ji p o ja z d ó w m e ch a n icz n y ch 

b ę d z ie u rzę d o w a ła w  T o r u n i u  w  d n i a c h  1 2  i  1 9  

s i e r p n i a  b r . W łaśc ic ie le , k tó ry c h p o ja zd y m ają 

b y ć re je s tro w a n e w in n i z ło ż y ć w  U rzę d z ie W o ­

je w ó d z k im p o d a n ie o z a re je s tro w a n ie c o n a j- 

m n ie j n a 8 d n i p rze d te rm in em . R ó w n ie ż k a n­

d y d a c i n a k ie ro w có w w in n i p rz e d te rm in e m z ło ­

ż y ć p o d a n ie o d o p u sz c z e n ie d o e g za m in u

—  W  n i e d z i e l ę  w s z y s c y  n a  w z g ó r z e  p o z a m -  

k o w e ! P lac ó w k a P o w s ta ń c ó w i W o ja k ó w O , K .  

V I II .  u rz ąd z a w  n ie d z ie lę 6 b m . n a w zg ó rz u p o - 

z a m k o w e m w ie lk ą z a b aw ę p o łą c z o n ą z ró ż n e m i 

n iesp o d z ian k am i. W stę p 3 0 g ro sz y o d o so b y . 

P rz y g ry w a ć b ę d z ie o rk ies tra d o b o ro w a . A  w ię c 

w sz y sc y w  n ie d z ie lę n a p o d za m e k ,

—  C h o r o b y  z a k a ź n e  w  p o w i e c i e  w ą b r z e s k i m  

w  m . l i p c u : z a re je s tro w a n o c h o ró b z a k a ź n y c h 

1 2 w  te m : d u ru b rz u sz n e g o 4 ; —  b ło n ic y 4 ; —  

p o ro n ie ń 3 ; —  i z g o n n a g ru ź l ic ę 1 . M n ie j n iż 

w  m . c z e rw c u (2 3 ) o 1 1 z g ło sz eń .

—  Z  w t o r k o w e g o  t a r g u . N a w c z o ra jsz y m ta r­

g u p ła c o n o z a : m as ło w ie jsk ie fu n t 1 ,4 0 z ł., —  

m le cz a rsk ie 1 ,5 0 z ł., —  ja jk a m en d e l 1 z ł., 

m a rc h e w 3 p ę c z k i 2 0 g r ., —  fa so la 1 0 g r . fu n t, 

—  o g ó rk i sz tu k a 1 0 d o 2 5 g r ., —  c ze re śn ie 7 0 

g r . fu n t, —  jag o d y 4 0 g r . l i tr ,  —  g rzy b k i 3 0 g r . 

m ia rk a , p o rz e c zk i 1 5 g r . fu n t, —  k a p u s ta 1 0 g r . 

g łó w k a , k a r to f le c tr . 2— 3 z ł.

—  P o ż a r . W  u b ieg ły p o n ie d z ia łe k o k o ło 

g o d z in y 9 w iec z o re m w y b u ch ł z n ie w ia d o m e j 

p rz y cz y n y p o ż a r w z ab u d o w a n iu p . K a l i n o w ­

s k i e g o  w  P i w n i c a c h . S p ł o n ą ł  d o m  m i e s z k a l n y  

i u r z ą d z e n i e  d o m o w e . S t r a t y  p o w a ż n e . W ła­

d z e p o l ic y jn e p ro w a d zą e n e g ic zn e d o c h o d z e n ia 

c e lem z b ad a n ia p rzy c zy n y p o ż a ru .

—  S e n s a c y j n e  a r e s z t o w a n i e . Z  G o l u b i a  d o­

n o s i n a sz k o re sp o n d en t, ż e w  p o b l isk im R y p i ­

n i e , m ie śc ie p o w ia to w e m n a p o lec en ie p ro k u­

ra to ra a re sz to w a n y z o s ta ł n a cz e ln ik ta m te jsz e­

g o U rz ęd u S k a rb o w eg o , je d en z re fe ren tó w U -  

rzę d u o ra z 5 -c iu e g z e k u to ró w . P o w o d em a resz­

to w a n ia są n a d u ż y c ia p o p e łn io n e p rz e z w y ż e j 

w y m ien io n y ch . W y n ik i ś le d z tw a t rz y m a n e są z e 

w zg lęd ó w z ro z u m ia ły ch w  ta je m n icy .

—  Z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  b ę d z ie w id o c z n e w  c a łe j 

P o lsc e w  d n iu 2 1 s ie rp n ia w  g o d z in a c h ra n n y c h .

—  M e c z  t o w a r z y s k i . W n a d c h o d z ąc ą n ie­

d z ie lę d n ia 6 b m . o g b d z . 1 6 - te j (4 p o p .) z o s ta­

n ie ro z e g ra n y to w a rz y sk i m ec z p i łk i  n o ż n e j p o­

m ięd z y m ie jsc o w e m i d ru ż y n a m i, d o b rz e z n an ą 

K . S . , ,P o m o rz an k ą“ , a św ie żo p o w s ta łą d ru ż y­

n ą K . S . „ P o g o n i" .

M e c z b u d z i w ie lk ie z a in te re so w a n ie m ię d z y 

sp o r to w c a m i ja k d o p isze „ św ie ż a " „ P o g o ń " —  

s ta re j i d o b rze z g ra n e j „ P o m o rz a n ce " . T rze b a 

te ż z az n ac zy ć , iż je s t to p ie rw sz e w y s tą p ie n ie 

„ P o g o n i" (se k c j i p i łk i  n o ż n e j) .

Z powiatu
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m iejscow ego K ó łka R o ln iczego , na k tó re w szy­

stk ich cz łonków oraz gośc i zaprasza

Z arząd .

Z e b r a n ie  B . B . W . R . W  n iedz ie lę dn ia 6 

sierpn ia br. o godz. 7-m ej w ieczorem odbędz ie 

się w  loka lu p . W egnera zw yk łe zebran ie m iej­

scow ego K o ła B . B . W . R ., na k tó re w szystk ich 

członków i sym patyków zaprasza

Z arząd .

—  P łu ż n ic a . (O dpust). W  n iedzie lę 23 l ip -  
ca odby ł się w  nasze j parafji odpust, na k tó ry 
przyby ło bardzo w ielu pątn ików z różnych 

stron . N abożeństw o odpraw ił i kazan ie w y ­
g łosił ks. proboszcz D ekow sk i.

—  P r z e n ie s ie n ie . P osterunkow y P o lic ji p . 
C h r a p k o w s k i przen iesiony został z dn iem 1 sier 
pn ia do G olub ia. N a jego m ie jsce przybyw a p . 
W ierzbow sk i, posterunkow y z G olub ia .

—  P R Ą D  T A Ń S Z Y ! O d k ilku tygodn i ob­
n iżono cenę prądu z 1 ,35 na 90 groszy .

—  Z e b r a n ie P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . 
V II I . odbędzie się w  n iedz ielę 6 sierpn ia o godz. 
4 w  lokalu p . D ąbrow sk iego . P rzybycie w szyst­
k ich członków kon ieczne.

Z arząd .

—  K r a d z ie ż k a r to fl i . O negdaj n ieznan i sp raw 
cy w ykopali oko ło pó ł m org i karto fli na szkodę 
p . W ładysław a M otyck iego z P łużn icy .

—  U  c ią ż . (P ogrzeb ) W e w to rek rano odby ł 

się pogrzeb śp . N ikodem a E w ertow sk iego , znane­

go i cen ionego obyw atela . K onduk t pogrzebo­

w y z dom u ża łoby prow adz ił do kościo ła ks. 

proboszcz W ilem sk i z O rzechow a, k rew ny ro­

dz iny Z m arłego . P rzy k rzyżów ce prow adzące j 

do K ró lew sk iej N ow ej w si przy łączy ł się do kon­

duk tu pogrzebow ego ks. prób . B ączkow sk i oraz 

chorągw ie kośc ie lne. T rum nę ze zw łokam i n ie­

śli do kościo ła członkow ie K ó łka R o ln iczego, 

U ńsgo Z m arły by ł d ługo letn im cz łonk iem .

W  kośc ie le przy g łów nym o łtarzu żałobną 

M śzę św , odpraw ił ks. prób . W ilem sk i, a przy 

bóB żhym o łtarzu ks. prób . B ączkow sk i. P o od­

praw ien iu w ig ilij  ks. prób . B ączkow sk i odpro­

w adził zw łok i w  tow arzystw ie ks. prób . W ilem - 

sk je^o na cm en tarz m ie jscow y . Ś p. E w ertow­

sk iego pochow ano obok żony , zm arłe j w  czerw cu 

i 'bbok có rk i, zm arłe j w  styczn iu br.

P o odpraw ien iu m odłów i odśp iew an iu —  

„W ita j K ró low o" spuszczono drog ie zw łok i na 

w ieczny spoczynek . N iech odpoczyw a w  spoko­

ju w iecznym !

IJdz ia ł w pogrzeb ie w zięli k rew n i, zna jom i 

n ife ty lko z oko licy ale z poza pow iatu —  z lu ­

baw sk iego , skąd śp . N ikodem E w ertow sk i po- 

chódz ił. —

—  D ą b o w a łą k a . (Z eb ran ie p laców k i P ow­

stańców i W ojaków ). U b ieg łe j n iedz ie li w lo ­

ka lu p . C zarneck iego odby ło się pod przew od­

n ic tw em prezesa p . M atuszaka zebran ie p la­

należeć do jedne j z organ izacy j przysposob ien ia 
w o jskow ego . M ając ten ce l na oku zw o łane zo­
sta ło n in ie jsze zebran ie . P o w y jaśn ien iu szczy t­
nych zadań te j organ izacji przystąp iono do g ło­
sow an ia czy należy za łożyć taką p laców kę w  
B ielsku , czy też przy łączyć się do p laców k i 
Z w iązku P ow st i W oj. w K ow alew ie. P raw ie 
jednog łośn ie uchw alono założyć taką p laców kę 
w  B ielsku . P laców ka ta obejm u je gm iny : B ie lsk 
B ielsk iebudy i L ip ien icę. P o odczy tan iu naj­
w ażn ie jszych punk tów sta tu tu przystąp iono do 
w yboru zarządu , w sk ład k tó rego w esz li pp .: 
M ichalsk i W acław B ielsk —  prezes, N elkow sk i 
A nton i B ielsk —  w icep rezes, W itkow sk i S tan i­
s ław B ie lsk —  sek re tarz , K łaczyńsk i M arcia 
B ielsk —  zastępca sek retarza, G utm an B ernard 
B ie lsk iebudy —  skarbn ik , K u ligow sk i W ikto r 
C hełm on ie —  re feren t ośw ia tow y , W ardzińsk i 
W ładysław B ie lsk —  re feren t ubezp ieczen iow y , 
F alkow sk i W acław B ielsk —  kom endan t, K ra- 
w itow sk i Z ygm un t B ielsk —  zastępca kom endan 
ta . W  sk ład kom isji rew izy jne j w esz li pano­
w ie: C zajkow sk i Jan , K alasińsk i Jan i R y- 
siew sk i A nton i, w szyscy z B ielska. N a cz łon - 

।  ków zap isało się 40 osób . D alsze obrady po- 
; prow adził now oobrany prezes druh M icha lsk i, 
i W  w o lnych g łosach poruszy ł druh W itkow sk i 
i sp raw ę uroczystego obchodu „C udu nad W isłą" 

w dn iu 15 sierpn ia i proponu je urządzen ie w  
tym dn iu uroczyste j akadem ji i przem arsz przez 
w ieś P ow stańców i W ojaków w spó ln ie ze Z w ią­
zk iem S trze leck im . N a tę propozyc ję zgodzili 
się w szyscy . P o w yczerpan iu porządku obrad 
odśp iew ali w szyscy jedną zw ro tkę „R o ty " , po­
czem prezes zam knął zebran ie hasłem 
„W o lność" . In ic ja to rom zebran ia należy w y­
raz ić uznan ie za ich pracę na tem po lu , a p la­
ców ce należy życzyć pom yślnego rozw o ju w  
przysz łośc i. Ż yczyć należy sob ie aby jaknaj- 
w ięcej cz łonków garnę ło się pod sztandar te j 
p laców k i do w spó lne j pracy nad zabezp iecze­
n iem gran ic nasze j O jczyzny oraz nad zapew­
n ien iem Je j silnych podstaw .

—  W ę g o r z y n . (N iepopraw na z łodz ie jka). —  

A nton ina Jankow ska jest n iepopraw ną z łodzie j­

ką. N iedaw no bow iem tem u skazaną została na 

m iesiąc aresztu za k radz ież p ierśc ionka a zno­

w u sk rad ła na szkodę p . K u ligow sk iego go łęb ie, 

k tó re sp rzeda ła . P o lic ja jednak go łęb ie odebra­

ła i oddała praw ow item u w łaśc ic ielow i a sp ra­

w ę k radz ieży oddała do S ądu .

ców k i P ow stańców i W ojaków O . K . V III  na 

k tó re przyby li prezes pow iatow y p . C zerw ińsk i 

i skarbn ik pow . p . W oln ik . P o zreferow an iu 

sp raw b ieżących , prezes pow iatow y p . C zerw iń­

sk i re ferow ał o obow iązkach członków oraz o 

znaczen iu św ię ta p . w . i w . f .

—  Ł o b d o w o . (Z życ ia p laców k i w o jack ie j). 

W  n iedz ie lę 30 l ipca br. odby ło się m iesięczne 

zebran ie tu tejsze j p laców k i P ow stańców i W o­

jaków O . K . V III.  w k tó rem w zię li udz ia ł: —  

prezes pow iatow y p . C zerw ińsk i i skarbn ik pow . 

p . W oln ik . N a zebran iu tem po przem ów ien iach 

prezesa p laców k i p . P io trow sk iego, prezesa 

pow . p . C zerw ińsk iego i skarbn ika pow . p . W ol- 

n ika —  prezes pow . p . C zerw ińsk i w ręczy ł dy­

p lom y za o fiarną pracę p . p .: N ikodem ow i O l-  

k o w s k ie m u , A nton iem u B ła s z k ie w ic z o w i i A da­

m ow i N a d o łn e m u . —  D odać należy , że dz ięk i 

staran iom Z arządu , p laców ka jest ca łkow ic ie 

um undurow ana. P raca w p laców ce w ydaje 

w ięc ładne p lony .

—  M a łe  P u łk o w o . (Z ałożen ie p laców k i P ow­

stańców i W ojaków ). Z in ic ja tyw y p . p .: D ą­

brow sk iego i S zym czaka zw o łano na dz ień 30 

l ipca br. organ izacy jne zebran ie celem założe­

n ia p laców ki P ow stańców i W ojaków O . K . V III.  

P o przem ów ien iach prezesa pow iatow ego p . 

C zerw ińsk iego i skarbn ika pow . p . W oln ika,, 

k tó rzy w skazyw ali na kon ieczność za łożen ia p la­

ców k i w o jack iej, oraz po zre ferow an iu sta tu tu 

do p laców k i zap isało się na cz łonków 22 re­

zerw istów . —

Z ko le i obrano Z arąd , k tó ry przedstaw ia się 

jak następu je: prezes p . P aprock i, w icep rezes p . 

Jastrzębsk i, sek retarz i re feren t ośw iatow y p . 

D ąbrow sk i, zast. sek retarza i kom endan t K o ła 

p . M iszczak , skarbn ik p . Z dro jew sk i, zast. ko­

m endan ta p . Z asada a re feren tem organ izacy j­

nym obrano p . L ew alsk iego . —

N ow ej p laców ce W ojack ie j życzym y pom yśl­

nego rozw o ju i ow ocnej pracy d la dobra k ra ju .

—  B ie ls k . W  ub ieg łym tygodn iu odby ło się z 
in ic jatyw y pp . N iew iady , nauczyc iele z B ie lska 
i K u ligow sk iego naucz, z L ip ien icy zebran ie or­
gan izacy jne Z w iązku P ow stańców i W ojaków 
O . K . V III. Z ebran ie zagaił nauczyc ie l p . N ie- 
w iada, w itając l iczn ie zebranych hasłem „W ol ­
ność" , poczem obszern ie om ów ił ce l n in ie jszego 
zebran ia i zazna jom ił zebranych z ce lam i i za­
sadam i Z w iązku P ow stańców i W ojaków . Z a­
łożen ie tego Z w iązka jest szczegó ln ie dz is iaj 
bardzo po trzebne i w prost kon ieczne, gdyż co­
raz w ięcej groz i nam n iebezp ieczeństw o ze stro­
ny chc iw ych na nasze z iem ie N iem ców , k tó rzy 
n ie usta ją w zb ro jen iach i o tw arc ie g ło­
szą hasło odw etu w obec P o lsk i N iem cy 
n ie m ogą zastać nas n ie przygo tow anym i. 
W tym ce lu każdy P o lak pow in ien
—ww—a.  ..... ........ .

RUCH TOWARZYSTW

—  K lu b  S p o r to w y  „ P o g o ń " . W  dn iu 4 bm . 
o godz in ie 20 odbędz ie się zebran ie w szystk ich 
sekcy j. Z pow odu b . w ażnych sp raw przybyc ie 
w szystk ich członków kon ieczne.

Z arząd .

—  L e g jo n M ło d y c h . W  p ią tek , dn ia 4 bm . 

o godz. 19 .3 0 w św ie tlicy T . C . L . odbędz ie się 

zebran ie L . M . O ddzia łu M ęsk iego z referatem 

p . t. „S oc ja lizm P o lsk i" , —

Z aw iadam iam , że p iśm ienne zg łoszen ia na 

IV  K urs K andydack i L eg jonu M łodych , tak 

kandydatek , jak i kandydatów przy jm u je B iu ro 

K om endy L . M . ty lk o  d o  1 0  s ie r p n ia  b r . w po­

n iedz ia łk i, środy i p iątk i od godz. 17 do 19-te j, 

przy u l. W olnośc i 24 .

( — ) K o m e n d a n t

—  B a c z n o ś ć S o k o li ! W  czw artek , dn ia 3-go 
bm . o godz. 20-te j w iecz. odbędz ie się zebra­
n ie m iesięczne na sa li p . K lim ka.

P on iew aż są w ażne sp raw y z lo tow e i inne do 
załatw ien ia , przybyc ie w szystk ich członków a 
szczegó ln ie członków Z arządu obow iązkow e.

Z arząd .
—  K ó łk o R o ln ic z e P . T . R . W ą b r z e ź n o . W  

n iedz ielę dn ia 6 bm . o godz in ie 4-te j odbędz ie 
s ię w loka lu p . K lim ka m iesięczne zebran ie. —  
P rzybyc ie w szystk ich cz łonków pożądane.

Z arząd .
—  B a c z n o ś ć  In w a lid z i W o je n n i i W d o w y  —  

c z ło n k o w ie  K o ła  In w . R . P . Z ebran ie m iesięcz­

ne odbędz ie się w  n iedz ie lę, 6 sierpn ia o godz i­

n ie 2 w lokalu p . M arkuszew sk iego w R ynku . 

N a porządku obrad b . w ażne sp raw y d latego 

przybyc ie w szystk ich cz łonków i członk iń ko­

n ieczne. Z arząd .

—  K o w a le w o . Z ebran ie M iejscow ego K o ła 

Z w iązku Inw alidów W ojennych R . P . odbędz ie 

się w n iedz ie lę dn ia 6 sierpn ia br. o godz in ie 

12 .30 w  loka lu p . Juśkow iaka.

Z pow odu w ażnych sp raw przybyc ie w szy­

stk ich cz łonków kon ieczne.

Z arząd .

U R Z Ę D O W A C E D U Ł A G IE Ł D Y Z B O Ż O W E J 

I T O W A R O W E J W  B Y D G O S Z C Z Y

z dn ia 31 . V II.  1933 r.

Ż y to 75 ton 16 ,60— 16 ,00— 16 ,25

Jęczm ień z im ow y 15 ton 15 ,00— 15 ,25— 15 ,5 0

Jęczm ień ja ry 15 ton 15 ,75— 15— 50— 12 ,50

M ąka ży tn ia 65 proc, w ł, w orka — 26,00— 26 ,50 

O tręby ży tn ie 20 ton 39 ,00— 35,00— 38 ,00 

R zep ik — 38 ,00— 42 ,00

B A N K  P O L S K I P Ł A C IŁ  

do lary am erykańsk ie 

fun ty szterlingów 

frank i szw ajcarsk ie 

frank i francusk ie 

m ark i n iem ieck ie 

gu ldeny gdańsk ie 

l iry  w łosk ie

W  D N IU  1 B M . Z A :

6 ,38

29 ,60

172 ,32

34 ,87

209 ,50

173 ,17

46 ,86

D ruk iem i nuk ładem : Z ak łady G raficzne 

B o lesław a S zczuk i —  R edak to r odpow ie­

dz ia lny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźna, 

u l. M ick iew icza nr. 1 .

f OLEJE o. MASZYŃ]
gwarantowanych jakości oraz 

smary do osi 
po specjalnie zniżonych cenach na sezon żniw

po leca:

Aleksy Ostrowski
Drogerja „Pod Łabędziem44

u l. H allera 5 Wąbrzeźno u l. H allera 5

Proszę żądać ofert opróbkowanych !

II
Chcesz być bogatym?
to kup jeszcze dz iś

szczęśliwy los
Polskiej Loterji Państwowej IV kl.

L osy są do nabycia

w kolekturze „Głosu Wąbrzeskiego4* Wąbrzeźno

® © © 6b© © © © © © © © © 9© © © © © © © © © ©

L IC Y T A C JA  P R Z Y M U SO W A .

OGŁOSZENIE
We wtorek, dn. 8 sierpnia 1933 r. 

odbędzie się w Wąbrzeźnie

D n ia  7 s ie r p n ia  b r . o g o d z . 1 0 sp rzedaw ać będę 
najw ięce j dającem u za go tów kę u p , A b r a h a m a  
L e w in a  w  G o lu b iu , R y n e k :

W ię k s z ą i lo ś ć m a te r ja łó w  b ła w a tn y c h i g a la n ­
te r y jn y c h . W  łą c z n e j w a r to ś c i s z a c o w a n ia  
6 2 6 3 , z ł .

P rzedm io ty og lądać m ożna przed l icy tacją,
716 /33

L IT W IN , kom orn ik sądow y w G olub iu

K ażda przezo rna gospodyn i w ie, że g łów nem przy­

kazan iem czasu jest

oszczędność!
D obry tow ar a tan ie ceny są m oją g łów ną zasadą.

jarmark
na kon ie i byd ło

Schwarz, burmistrz.

pełno tłusty 
szw ajcarsk i, ty lżyck i, R o­
quefo rt fr. i śm ietanko­

w e po leca

S t. K lim ek  
sk ład tow . ko lon ja lnych

Udzielam
lekcy j gry na sk rzypcach
Z g łosz. w adm in . G łosu

R0WEB 
m ęsk i używ any w r dobrym 
stan ie kup ię . O ferty z po­
dan iem ceny k ierow ać do 

E ksped . „G łosu*

Butelki 
od w ina kupu je każdą 

i lość 

„W I B O L‘» 
B . L ew andow sk i 

W ąbrzeźno , u l. Jadw ig i 3

M yd ło czarne kaw ałek...............0,30
„ S ch icb t...................• . . 1,60
„ L v ra 1,40

1 ryg ie l 4 kaw . R ekord .... O,7S

R yż bardzo tan io począw szy od 0,25

K aszka • ...................  0,35
O liw a do m aszyn I a I tr. . • 

„  H  I tr,

w yrób 
k rajow y

0,60

W. Markuszewski
R ynek 5

K siążn ica K opem ikańska 

w  T orun iu


